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Przybycie członków  Biura Politycznego KC KPZR
« .  B stycznia do Litwy praewodhlczący Preiydium Ra
K i przybyli członkowie dy Najwyższej Litewskiej SRR Litwy Wilna. Razem z W. Mie- 

Kr KPZR — Wytautas Astrauskas, przewodni- dwiediewem maj dowali się __ Wytautas Astrauskas, przewodni-
KPZR Wadim czący Rady Ministrów republl- 
plerwszy zastę- kl Wytautas Sakalauskas, -

a Politycznego KC KPZR

pnewodnlczącego Rady 
ZSRR, przewodniczą- 

ipwego Komitetu Pla- 
7 ZSRR Jurij Maslukow. 
i  nimi przybyła grupa 
8r:KC KPZR i zastępców

pierwszy tekidirz Koml-I 
feralnego KP Litwy Al- 
i Brazauskas, sekretarze I 

t Biura KC KP Litwy,

Nowowlln laskim KR KP KP Litwy (na platformie KPZR) 
Mle- Mykolas Burokewlczius.

!□ ,  J. Maslukow był w Ignallń- 
członek KC KPZR, pierwszy se- skięj Elektrowni Atomowej, spo-l

, ____ kretarz Wologodzklego Ko- Umj sję z ludźmi, zwiedził Snle-J
członkowie Biura mltetu Obwodowego KPZR W. czkus. Razem z nim w elektro-1

i _____ ... Komitetu Cen- Kupców I pierwszy zastępca wnl był członek KC KPZR, pler-l
tralnego KP Litwy (na platformie kierownika wydziału KC KPZR Włzy sekretarz Witebskiego Ko-
  W. Bablczew. GoAclom towarzy- mltetu Obwodowego KP Blnloru

szyli pierwszy sekretarz Komlte- S( w. Grigorjew. Towarzywyll
tu Centralnego KP Litwy Al gir- przewodniczący Rady Mini-
dąs Brazauskas, pierwszy sekre- strów republiki Wytautas Saka-
tarz Wileńskiego Komitetu Miej- lauskas i sekretarz Komitetu
sklego KP Litwy Kestutis Zale- Centralnego KP Litwy — Kestu-
ckas, a takie sekretarz Tymcza- tjs Glaweckas.
sowego Komitetu Centralnego (ĘLTA)

KPZR).
W tym samym dniu W. Mied- 

wledlew odwiedził Wileńską Fa-_ 
brykę Obrabiarek ..%ailgtrls*r, na 

i Łotniskn Wileńskim gości stanowiskach pracy rozmawiał 
z robotnicami, spotkał się z 
przedstawicielami załogi przed
siębiorstwa. Odbyła się rozmo-

W  Republikańskiej 
Kpmisji Wyborczej

 IW Republikańskiej Komisji I
Wyborczej w wyborach deputo- I 
iwanych do Rady Najwyższej 
I Litewskiej SRR dwunastej ka- I 
dencji otrzymano Informacje o I 
wysunięciu kandydatów na de- 
putowanych do Rady Najwyż
szej Litewskiej SRR w następu- 
jących okręgach wyborczych:

I ZaUąkalnlćklm nr 24 — Al- 
glrdas Patackas, robotnik Ko-1 
wieńskiego Zarządu Melłoracyj ■ 
no-Budowlanego;
~[r Panemuńskim nr 30 — Wy-1 

tas Pallunas, kierownik kaled-|_ 
mechaniki teoretycznej wy

działu mechanicznego Politechni
ki Kowieńskiej;

Willampolskim nr 35 — Al- 
glrdas Saudargas, st pracownik 
naukowy Kowieńskiej Akademii 
Medycznej;

r Danesklm nr 38 — Iwan 
irnych, oficer;
r Trynlczlajsklm nr 40 — Wy- 

tautas Pleczkaltls, zastępca dy
rektora Kłajpedzklego Muzeum 
Historycznego Małej Litwy;

Bałtyckim nr 41 — Stasys 
Malkewlczlus, kierownik katedry 
■ydzlału kłajpedzklego Politech

niki Kowieńskiej;
w Zardlnlnkaj sklm nr 43 — 

Petras Glnlotas, kierów ca-opera- 
tor sprężarki Kłajpedzklego Za
rządu Mechanizacji nr 5;

w Republikańskim nr 55 — 
Wytautas Landsbergis, profesor 
konserwatorium Litewskiego;

w Szyłuckim nr 66 — Bgldijus 
Blczkauskas, sędzia śledczy do 
szczególnie ważnych spraw Pro
kuratury Litewskiej SRR;

w Skuodaskim nr 75 — Aloy- 
zas Romualdas Kalwaltls, prze
wodniczący kołchozu .Jaszlle" 
w rejonie skuodaskim;
■w Akmeńsklm nr 79 — Euge- 

nlja Mieszki en e, pierwszy sekre
tarz Akmeńskłego KR KP Litwy;

w Jonisklm nr 93 — Kestutis 
Czlllnskas, kierownik j>oradnL 
prawnej rejonu jonlskiego;

w Raguwsklm nr 99 — Alfon- 
sas Gledraitls, przewodniczący 
kołchozu „Eriszklai" w rejonie 
paneweżyskim;

24 LUTEGO 1990 R.- 
WYBORY DO RADY 

NAJWYŻSZEJ 
LITEWSKIEJ SRR

Prezydium Rady Najwyższe) 
Litewskiej SRR komunikuje, żo 

szesnastej sesji Rady Najwyż- 
—jJ Litewskiej- SRR jedenastej 
kadencji proponuje się omówić 
następujące kwestie:

1- Czy mają prawo żołnierze, 
i stali mieszkańcy republiki,

w Any kszcziaj sklm nr 100 — I 
Jonas Janlszl us, przewodniczący 
kołchozu sadowniczego „Ażuo- 
żeriai" w rejonie any kszcziaj -1

w Roklsklm nr 102 — Czesio-1 
was Jurszenas, rzecznik praso-1 
wy Rady Ministrów Litewskiej! 
SRR; ’ :  . _

w Ignallńsklm nr 107 — Got-! 
frldas Ektls, przewodniczący Ko-I 
mltetu Wykonawczego Ignallń-" 
sklej Rejonowej Rady Deputo
wanych Ludowych;

w Swlęclańsklm nr 110 — Wal 
lentyna Subocz, przewodnicząca 
Komitetu Wykonawczego Pa- 
bradzkiej Aplllnkowe] Rady De
putowanych Ludowych w rejonie 
świędańskim;

w Ukmersklm nr 118 — 
tutis Grlnlus, dyrektor UżUglrJ 
sklej Szkoły Dziewięcioletnie] w 
rejonie ukmersklm;

w Gudeńskim nr 122 — Euge- 
nljus Mardukas, pierwszy i ' 
tarz Jonawskiego KR KP Litwy;

w Szaklajskim nr 128 — Pranas 
Dalllde, pierwszy zastępca mini
stra rolnictwa Litewskiej SRR;

w Kaczerglńsklm nr 1-301__
Wladas Wlllmas, docent Litew
skie] Akademii Rolniczej;

w Prlenajskim nr 132.- 
nas PrapesUs, prodziekan 
działu prawa Uniwersytetu Wi
leńskiego;

'wr Trockim n^^39.— Wytau
tas Petkewlczlus, pisarz;

w Wareńskim nr 140 — 
daugas Rlśzkus, przewodniczący 
kołchozu „Walklninkal “ w 
nie wareńskim.

? Ogólnozwiązkowy Konkurs 
Piosenki Polskiej

[Eliminacje w  N o w e j W ilejce
I Jak już informowaliśmy, w  końcu stycznia b. r. w 
^^Bbdbędą się eliminacje Ogólnozwiązkowego Kon- 
^H p osęn k i Polskiej- Tą wdzięczną „areną" szer- 
^^Hbykonawców stanie się tym razem Pałac Kultu- 
■ i  w Nowej Wilejce. Jury komisji artystycznej wyłoni 
Marnych, czyli kandydatów do następnych elimina- 

>  Óńe (tradycyjnie już) odbędą się w  Witebsku la- 
a ‘Informacje o tym kookmsie zamieszczaliś- 
1 jut na łamach naszego dziennika podając w  niej 
nu, w jakim mają ‘się zgłosić wszyscy chętni do 
oęcta udziału w tej imprezie (czyli do 30 grudnia 

H ffl Na prośbę naszego dziennika Miejski Zarząd 
iUHbty — przedłużył ten tennln Jeszcze o parę dni 

raka bieżącym. Zatem ten, kto nie zdążył —  po- 
1'^u się pośpieszyć (teL 22-55-33).
I  Bladnąc) e konkursu odbędą się 28 stycznia b, r. o 
JMł 18.00 w Pałacu Kultury w N. Wilejce. Dla zwy- 
Mrbm Konkursu zostaną przeznaczone specjalne 

r tym 1 od redakcji „Czerwonego Sztanda-

Mgnym zdobniczym akcentem tej imprezy bę- 
w nied udział dobrze wszystkim znandgo i już 

^S^poŁł Republiką rozsławionego Polskiego Zes- 
[ Pieśni i Tańca ,,Wilia”. Wyprzedaż biletów na 

fWedslęwzlęde zostanie zorganizowana zawczasu 
f?*szy od 26 stycznia b-r. ‘ (kasa Pałacu Kultury 
■ •"•ej Wilejce teł. 67-01-73). Dodatkową informację 
■nSprezie Miejski Zarząd Kultury rozesłał do 
łjjjych l  mniejszych ośrodków, zrzeszeń towarzystw 
P ® “ '. w tym także do Związku Polaków na Lit- 

zdziwieniem odebraliśmy wiadomość, ie 
Polaków na Litwie na apel ten nie zareago-

SŁUZBA INFORMACYJNA 
^CZERWONEGO SZTANDARU"

iec w W il nie
n» placu przed Pa- Solecznlk. przedstawiciele Innych

odbył się wiec, miast i rejonów. Głos zabrałoś*
BwTOłpyraig mdii sekre- osób, w tym deputowany lij
■c^ fp^ty iny.h  W11-- wy ZSRR z Estonii W. Jarowi

Ĵ *lecu. brzmiał „W Uchwalono rezolucję na poparj
— losy przebudo- de uchawl VI konlerencjlp

uczestniczyli Litwy (na platformie KP2RJJ
^̂ Mnias, Snleczkusa, ,B,T(ELTA)

iHadzle Ministrów ZSRR
m k  ZSBR powzięła wzrasta ją ceny na skupon

od 10 hłdnoici metale szladteU^^H 
M  Poziomu cen de- Uzyskane dodatkowe dochody 
BgijnłobT jubilerskie skierowane na finansowa.

me prosr.miw s ia n ych. pm| 
B «mym stopniu Widzianych na 1990 rô

Moim zdaniem
Co dalej z rolnictwem?

Ostatnio nie ma chyba 
człowieka, który byłby obo
jętny na wydarzenia w  na
szym kraju. Chciałbym się 
wypowiedzieć na temat gos
podarki rolnej. Przy omawia- 

problemów rolnictwa w 
prasie 1 telewizji słyszymy 
wypowiedzi, te ziemia po
trzebuje gospodarza. Należy 
więc stworzyć gospodarstwa 
indywidualne i za 2—3 lata 
zostanie rozwiązany problem 
żywnościowy.

Uważam, że wypowiedzi 
takie oparte są na mocjach.

zniszczyć gospodarstwo 
indywidualne jest łatwo i jak 

się robi, już wiemy. Na
tomiast odbudować je dale- 

i tak prosto i prędko. 
Każde gospodarstwo Indywi
dualne, żeby mogło normal
nie funkcjonować, powinno 
mifeć zabudowania gospodar- 

i, sprzęt techniczny. Tym- 
sem, w jaki sposób roz

strzygnąć te kwestie prędko 
korzystnie, nikt nie wie. 
Najważniejsze jednak, kto 
! gospodarstwa będzie za

kładał? Rozmawiałem z koł
choźnikami na ten temat, ale 
jakoś nikt nie śpieszy z tym. 
Jeden gotów wziąć ziemię, 
ale gdy zapytałem, jak za
mierza gospodarzyć, to usły
szałem: że podobnie jak i 
jego dziad; Jeżeli tacy rolni
cy wezmą ziemię, to boję 

że nasza gospodarka ról* 
będzie podążać w  odwro

tnym kierunku. Albo powie
dzmy, rolnik weźmie ziemię, 
pożyczkę i mając najlepsze 
chęci nie potrafi gospoda
rzyć, nie potrafi dać ani mię
sa, ani chleba. Co wtedy?

U nas nie ma rolników na
stawionych psychicznie, ma
jących odpowiednią wiedzę 
ekonomiczną i techniczną, a- 
by prowadzić nowoczesne in
dywidualne gospodarstwo ro
lne. Rozdawanie ziemi byle 
komu doprowadzi do chaosu. 
W  ten sposób rozwiązanie 
kołchozów i sowchozów by
łoby swoistą awanturą rolni
czą, nie mniejszą, niż w swo
im czasie ich zakładanie? Po
pieram propozycję deputo- 
wanegc ludowego ZSRR. 
przewodniczącego agrofirmy 
„Nowomoskowskij"  I. • Sta- 
rodubcewa, żeby od kołcho- 

1 zów i sowchozów wziąć 10 
proc. ziemi i przekazać ją do 
dyspozycji rad. Jeżeli na tej 
ziemi sformują się gospodar
stwa indywidualne dobrze 
rozwijające się, to wtedy mo
żna przekazać następny ob
szar. Uważam, że każdy, kto 
chciałby wziąć ziemię, powi
nien wnieść 5 tys, rubli do 
banku wzajemnej pomocy. 
Jest to potrzebne po 'to, że
by ziemi nie brali ludzie 
przypadkowi, a ci, którzy 
biorą, dobrze przemyśleli 
swoją decyzję, W  razie ban
kructw^ gospodarstwa, bank 
pomógłby pokryć straty. Mo

im zdaniem, takie gospodar
stwa masowo nie powstaną 1 
szybkiego efektu nie dadzą.

Zeby przyśpieszyć rozstrzy
gnięcie problemu żywnościo
wego, trzeba już teraz zwię
kszyć działki przyzagrodowe 
robotników sowchozów, koł
choźnikom do wielkości, ja
kiej oni sami chcą, ale nie 
większej niż 2 ha. Na taki 
nadział rolnicy muszą mieć 
prawo i nie może to być ła
ską kierowników gospo
darstw. Za wytworzoną pro
dukcję (mleko, mięso i inną) 
gospodarze powinni otrzymy
wać takie wynagrodzenie, jak 
gospodarstwa. Jeżeli rolnik 
otrzymał rezultaty lepsze niż 
w kołchozie, otrzymuje pra
wo zwiększyć działkę do 5 
ha i tak stopniowo. Czy bę
dzie to popierała administra
cja gospodarstw? — Nie! Bo 
na ich terytoriach będą po
wstawać rodziny ekonomicz
nie niezależne od gospo- 

. darstw, administracja w ten 
sposób będzie tracić władzę. 
Rolnika indywidualnego wy
chowuje się. od dzieciństwa. 
U nas takiego wychowania, 
niestety, nie ma. Próbowano 
w szkole wychowywać w u- 
czniach miłość do maszyn rol
niczych. A  działo się to tak. 
Szliśmy do warsztatów me
chanicznych kołchozu. Pier
wszy raz na nas czekano. 
Drugi 1 trzeci raz — opowia
dano, pokazywano. Natomiast

od czwartego razu zaczęto od 
nas chować się, nie dlatego, 
że nas się bali. Po prostu, i ‘ 
wiedzieli, co z nami robić,1,  
program wymagał rozebrać 
podzespoły maszyn rolniczych 
a potem je złożyć, ale ktoj 
na to mógł pozwolić?

W  niektórych gospodarst
wach maszyny rolnicze stoją 
na placu, który często przy
pomina pole po bitwie: "
leży koło od ciągnika, 
połamana maszyna, dalej czę
ści zamienne Co można by
ło zaszczepić uczniowi? Od-I 
wołano więc ten program, 
inny przykład. Przyjadą po
mocnicy z miasta na wykop
ki. Po nich dużo ziemniaków 
zostaje na polu, wtedy pbsy- 
ła się dzieci, aby żebrały 
sztę. A  1 wygląda to w L _ 
sposób: idą uczniowie z wiad
rami, a z tyłu nauczydelkaj 
która przez cały czas narze
ka, że ten idzie za szybko,:

‘ a ten powoli, a tamten żlel 
zbiera i jutro pójdzie do dy
rektora, Czy to się nazywa 
wychowaniem przez pracę? 
Przecież wiemy, że praca z| 
przymusu nigdy nie była 
dobra, a tym bardziej wycho
wawcza.

Nasze rolnictwo wymaga 
większej uwagi, zmian 1| 
zmian tych trzeba dokonaćj 
Jako nauczyciel mogę tylko I 
zapytać, kiedy to nastąpi n r  
prawdę?

T. RĄCZKO

D E K R E T
PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ LITEWSKIEJ SRR 

O ZWOŁANIU RADY NAJWYZSZEJ LITEWSKIEJ SRR 
Prezydium Rady Najwyższej Litewskiej SRR postanawia: 
Zwołać szesnastą sesję Rady Najwyższej Litewskiej SRR Jede-
itej kadencji 15 stycznia 1990 roku w Wilnie.
Przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej Litewskiej SRR 

W. ASTRAUSKAS 
Sekretarz Prezydium Rady Najwyższej Litewskiej SRR 

L. SABUT1S
Wilno, 8 stycznia 1990 roku

glosować podczas wyborów de
putowanych do Rady Najwyż
szej Litewskiej SRR 1 tereno
wych Rad Deputowanych Ludo
wych (ogłoszenie referendum).

2. Zatwierdzenie dekretu Pre
zydium Rady Najwyższej Litew
skiej SRR.

Posiedzenie Prezydium Rady 
Najw yższej L itew sk ie j SRR

1 8 stycznia odbyło się posiedze
nie Prezydium Rady Najwyższej 
i Litewskiej SRR. Prowadził je 
przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej Wytautas Astrauskas. 
■  Na posiedzeniu omówiono oś* 

'ladczenle inicjatywne] grupy w 
| sprawie ogłoszenia referendum. 
Ma ono ha celu to, by obywa
tele Litewskiej SRR opowiedzieli 
się, czy wojskowi — nie stali 
mieszkańcy repobUkl — mają 
prawo głosować podczas wybo
rów do Rady Najwyższej 1 rad 
terenowych Litewskiej SRR- Pre
zydium po zapoznaniu się ze 
zgłoszonymi dokumentami uznało 

żne podpisy ponad 300 tys. 
obywateli, opowiadających się za 
przeprowadzeniem referendum. 
Przedstawione dokumenty są zgo
dne z wymaganiami ustawy Li
tewskiej SRR o referendum. Po
stanowiono akt końcowy grupy 
Inicjatywnej przekazać Radzie 
Najwyższej litewskiej SRR.

Prezydium postanowiło zwołać 
szesnastą sesję Rady Najwyższej 
Litewskiej SRR jedenastej kaden- 

I w dniu 15 stycznia. Omówio- 
> porządek dzienny.
Prezydium Rady Najwyższej o- 

mdwiło projekt ustawy podstaw 
terenowego samorządu Litewskiej 

1L Został on zaaprobowany co 
meritum 1 będzie opublikowa- 
w celu przedyskutowania 

przez społeczeństwo. Komisji 
przygotowania projektu polecono 
uogólnić nadesłane uwagi 1 pro- 
ozycje, przedstawić je Prezydium 
I odpowiednim stałym komisjom. 

Postanowiono zalecić Radzie

Najwyższej przedłużanie do 1 
marca terminu wysuwania kan
dydatów na deputowanych do 
terenowych Rad Deputowanych 
Ludowych Litewskiej SRR. Jest 
to spowodowane tym. aby o 
mandat deputowanych do Rad 
terenowych mogli ubiegać się d 
kandydaci, którzy nie zostaną 
wybrani do Rady Najwyższej 
Litewskiej SRR.

Prezydium podjęło dekret o 
zmianie artyknłu 66 kodeksu lo
kalowego litewskiej SRR. Dek
ret przygotowano na podstawie 
sugestii obywateli, aby opiekun 
odnajemcy lub osoba troszcząca 
się o niego, Ozyskaia prawo do 
korzystania z Jego pomieszczenia 
mieszkalnego jako członek ro
dziny. Nowa redakcja artykułu, 
wprowadzająca taką normę umo
żliwia lepsze zapewnienie intere
sów osób podlegających opiece, 
ich opiekunów.

Prezydium Rady (lajwyższej 
zarejestrowało Ustawę ZSRR „O 
statusie deputowanych ludowych 
ZSRR", Zarejestrowano też nie
które uchwały i zarządzenia Ra
dy Ministrów ZSRR. Na posiedze
niu przyznano klasy kwalifika
cyjne członkom Sądu Najwyższe
go Litewskiej SRR. sędziom re
jonowych (miejskich) sądów lu
dowych. Powzięto uchwały o wy
borach członków Sądu Najwyż
szego Litewskiej SRR i o przed
terminowym •odwołaniu z tego 
stanowiska.

Na posiedzeniu omówiono Inne 
kwestie żyda państwowego.

Iliescu przemawia! w telewizji
BUKARESZT. Szczególnie obfi

tujący w złożone problemy eko
nomiczne będzie dla Rumunii 
zbliżający się okres. Oświadczył 
to przemawiając w Wolnej Te
lewizji Rumuńskiej przewodni
czący Rady Frontu Ocalenia Na
rodowego L iliescu, który pod
sumował niektóre wyniki okresu 
po zwydęstwie rewolucji. Już w 
pierwszych dniach Rada FON 1 
rząd podjęły szereg kroków w 
celu lepszego zaopatrzenia lud- 
nośd w żywność, energię i pa
liwa, na rzecz rozwoju przemy
słu i rolnictwa. Jednakże spuści
zna reżimu Ceausescu stwarza 
wielkie trudnołd 1 przesłanki 
dla destabilizacji w ciągu dłuż
szego okresu. Problemów tych 
nie da się rozstrzygnąć za jed
nym razem, powiedział on.

Nie ma Innych możliwo
ści zapewnienia funduszu płac 
oprócz tych, które wynikają z 
działalności gospodarczej. Dla
tego wszystkie przedsięwzięcia 
społeczno-polityczne należy rea
lizować w czasie poza roboczym.

Rady Frontu Ocalenia Naro
dowego w przedsiębiorstwach, 
stwierdził I. Iliescu, nie powinny 
się wtrącać do bieżących zagad
nień administracyjnych. W przy
padkach, gdy zespoły pracowni
cze nie są zadowolone z kompe

tencji 1 oblicza moralnego posz
czególnych kierowników, Rady 
FON- mogą się zwrócić do wyż
szych instancji, aby razem zape
wnić Ich zmianę. Rady FON po
winny aktywnie interesować się 
tym, jak spełniają swój obo
wiązek kierownicze kadry i a- 
parat administracyjny, ale czy
nić to nie metodami nakazowy
mi, lecz konstruktywnie, przy
czyniając się do rozwiązania 
powstałych problemów.

Wkraczamy vł szczególnie zło
żony okres — okres twórczy re
wolucji, gdy potrzebni są ludzie 
z głębokim myśleniem, potra
fiący rozróżniać niuanse, pra
cowici, kompetentni, mający 
zdolnośd organizacyjne. Jedyna 
siła. na której możemy się op
rzeć w walce z trudnościami, to 
jedność 1 zwartość wokół pro
gramu odbódowy i rozwoju na 
zdrowych zasadach całego życia 
ekonomicznego, politycznego, so
cjalnego 1 duchowego. Chcemy 
być wolni od uprzedzeń, ogra
niczeń ideologicznych 1 partyj
nych, chcemy rozważać i znaj
dować rozwiązania wszystkich 
problemów kierując się realiami 
1 potrzebami społeczeństwa, pod
kreślił na zakończenie I- Iliescu.

(TASS)

K R O N IK A .
Dekretem Prezydium Rady Naj

wyższej Litewskiej SRR Jaków 
Kirluszczenko został odwołany ze 
stanowiska przewodniczącego 
Państwowego Komitetu Litewskiej 
SRR ds. Zaopatrzenia Materiało
wo - Technicznego w związku z 
przejściem do innej pracy.

Przewodniczącym Państwowego 
Komitetu Litewskiej SRR ds. Za
opatrzenia Materiałowo - Tech-

Kozyrowicz Romualdas urodził 
się w 1943 roku. Karaim, czło
nek KP Litwy, wykształcenie wy
ższe — ukończył Wileński Insty
tut Inżynierów Budowlanych. Os
tatnio pracował jako zastępca 
przewodniczącego Lltwsklego Re
publikańskiego Spółdzlelczo-Pań- 
stwowego Zjednoczenia Budów-

W  M in is te r s tw ie  F in a n s ó w  Z S R R
Ministerstwo Finansów ZSRR 

i* zezwoleniem Rady Ministrów 
ZSRR dokonuje emisji dla rozlo
kowania na zasadach dobrowol
nych wśród państwowych, spół
dzielczych 1 innych społecznych 
przedsiębiorstw 1 organizacji o* 

■ raz Instytucji kredytowych pań
stwowe] wewnętrznej pożyczki 
5-procentowej 1990 roku. Naby
wane obligacje tej potyczki op
łaca się z funduszów pieniężnych 
pozostających do dyspozycji 
przedsiębiorstw 1 organizacji. Do
chód z nich włącza się do ogól
nej sumy zysku (dochodu) przed
siębiorstw I organizacji, posia

daczy obligacji. Na podstawie 
wylosowanych obligacji właści
cielom wypłaca się wartość obli
gacji zaliczaną na konto tych 
funduszów, z których nabywano 
Je.

Inne warunki emisji państwo
wej wewnętrznej potyczki 5-pro
centowej publikuje się niżej.

WARUNKI 
EMISJI PAŃSTWOWEJ 

WEWNĘTRZNEJ POŻYCZKI 
5-PROCENTOWEJ IBM ROKU

16 I ■ od :emituje się 
stycznia 1990 r. do 1 stycznia 
2006 r. w obligacjach wartości 
1.000.000, 100.000, 50.000, 95.000, 
10.000 niblL i 

Pożyczki emituje się w posz
czególnych kategoriach po 5 mld 
rubli w każdej kategorii. Każda 
kategoria składa się z Z tys. ob
ligacji wartości 1 min rubli, 7fi 
tys. obligacji wartości 100 tys. 
rubli, 15 tys. obligacji wartości 
50 tys. rubli, 30 tys. obligacji 
wartości 25 tys. rubli. I *75 tys. 

■obligacji wartości 10 tys. rub-

potyczki wypłacają instytucje 
bankowe w trybie bezgotówko
wym na podstawie kuponów ob
ligacji raz do roku w wysokości 
5 proc. wartości nominalnej obli
gacji. Kupony oddęte od obliga
cji nie uprawniają do uzyska
nia dochodu. Terminem opłaty 
kuponów jest 1 stycznia każdego 
roku poczynając od 1 stycznia 
1991 r —

li.
2. Dochód .

Obligacje pożyczki wyku
pują Instytucje bankowe od 1 
stycznia 1996 r. w dągu 10 lat 
corocznie w równych częściach.

4. Obligacje pożyczki podle
gające wykupowi przez instytu
cje bankowe w latach 1996— 
2005 określa się w corocznych 
ciągnieniach umorzenia, które 

tytułu obligacji odbywają się w grudniu każde

go roku, poczynając od roku 
1995. Obligacje, które nie zosta
ły umorzone, wykupuje się od 1 
stycznia 2006 r.

5. Przy wykupie obligacji po
życzki przez instytucje bankowe 
właśddelom wypłaca się war
tość nominalną obligacji.

6. Na podstawie obligacji po
życzki, które podlegają umorze
niu, opłaca się Ich wartość no
minalną I kupony, włączając ku
pon tego roku, w którym obli
gacje podlegają wykupowi. Ob
ligacje następnych lat nie podle
gają opłacie.

7. Obligacje I kupony do 
nich, których termin opłaty na
stąpił, mogą być zgłoszone do 
opłacenia do 1 stycznia 2007 r., 
po upływie tego terminu obliga-

zgioszone i
upony, które nie zostały 

~.ie do opłaty, tracą moc 
I U» podlegają opłacie.

8. Obligacje pożyczki sprze
dają instytucje bankowe. Przy 
sprzedaży wymienionych obliga
cji rejestruje się Je.

9. Przy sprzedaży obligacji po
życzki potrąca się różnicę kursu, 
której wysokość zalety od cza
su nabycia obligacji w dągu ro
ku I określa Ministerstwo Flnan. 
sów ZSRR w uzgodnieniu z Ban-

ZSRR. '
 ___  czo obligacji poży

czki mogą za pośrednictwem In
stytucji bankowych sprzedać Je 
innym państwowym, spółdziel
czym J Innym społecznym przed- 
slębloistwom 1 organizacjom, a 
także Instytucjom kredytowym.



„ C Z E R W O N Y S Z T A N D A R * *

POZJAZDOWE DYSKUSJE

„NIE JESTEŚMY WROGAMI!'
Dyskusje co do pnynło4d partii, co do ocen XX Zjazdu KP 

Ulwy trwają nadal, częstokroć zdania są podzielone. I Jest lo zro
zumiale: Jedni widzą Utwq W przyszłości tylko i  samodzielną par
tią, inni — i  Jeszcze bardziej umacniającymi się wiąziami z 
KPZR. Do dyskusji pozjazdowej na naszych lamach zaprosiliłmy 
równi cl trzech delegatów na zjazd I  rejonu trockiego: REGINĘ 
BOLOGOWIENE — sekretarza KR partii, ROMUALDA RUDZKA 
-  dyrektora LandwarakleJ Fabryitl „Kaltra". HENRYKA JANKO
WSKIEGO — przewodniczącego kołchozu Im. T. Kościuszki, a 
zarazem prezesa rejonowego oddziału Związku Polaków na Lit
wie. Jako to glosowanie co do przyszłości partii było Imienne, 
powiemy od razu: pierwsi dwaj opowiedzieli się “  *
KP Litwy z własnym Statutem i Progrr — •* 
odmienna zdanie...

L Jankowski mlttl

— Po prostu — taki mia
łem nakaz swych wyborców. 
Przed przybyciem na Zjazd 
komuniści organizacji, które
reprezentuję, zalecili mi, bym trzymuje

każdy powinien zapracować 
na siebie, swój rozwój. Wiem 

1 to z praktyki — z innymi re
publikami związkowymi

fabryka źci-
I glosował za odnowioną

Litwy w składzie KPZR — I 
mówi Henryk. — Czy lepiej 
będzie żyć z samodzielną 
partią, czy nie — pokaże ży
cie. Ale odnowa w pracy par
tyjnej jest konieczna.

— Mnie wybrali na zjazd
komuniści naszej fabryki, ^  I   ̂ ___________
Trockiego Przemysłowego J^^an ienTczyż ktoś mógł 
Gospodarstwa Leśnego oraz poprZednio pomyśleć, I

słe kontakty: dostarczają one 
nam prawie 100 proc surow
ca, sprzedajemy dla nich pra
wie 92 proc. gotowych wyro
bów.

Czym była „Kaitra", zanim 
się stała spółdzielczym zak
ładem? Nienadążającą. stale 

wykonującą zadania fab-

Landwarskiej Fabryki „Stroj- 
dietal". Większość z nich 
wypowiadała się za samodzie
lną, z własnym Statutem i 
Programem KP Litwy — włą-

końcu roku, kiedy się palą 
wszystkie plany, będziemy 
mogli dać całej załodze wo
lne na Boże Narodzenie? 
Pracując samodzielnie

cza się do naszej rozmowy Rb- nle przed terminem wykona- 
zamówienie państwo- 

we, rozliczyliśmy ze wszyst
kimi klientami 1 wstrzymali
śmy produkcję. W  fabryce 
przed Nowym Rokiem pra-

| muald Rudzis. — Podzielałem 
| ich zdanie i właśnie dlatego 

z 5 kandydatów udzielono ml 
mandatu na zjazd. W  samo
dzielności partii, w samodziel
ności gospodarczej republiki COwały tylko brygady remon- 
nie widzę niczego złego, a towców, które dokonywały 
tylko dodatnie strony. W  tym profilaktyki urządzę*, bleżą- 
wtdzf ratunek również ZSRR. Mpraw jpntfu. Nowy
Tneba Jak najitybdej udzie- Rok produkcyjny rozpoczął 
lać wszystkim republikom m  iadnych zgrzytów —
związkowym samodzielności -
gospodarczej i politycznej, 
chcą one tego czy nie. Tyl
ko we wprowadzeniu nowych

ludzie wypoczęli, sprzęt dzia
ła jak nowy.

Jest to wynik samodzielnej 
pracy. Podobnie z samodzieł- 

—•-••• ' ' powin-
parze z suwerenno-wymi. poszczególnymi regio- , ,(tv

nami kryje się możliwość Sclą poU^  ą-
wydżwignięcia kraju ze sta- Trudno nam będzie 1 
gnacji. Nawiasem mówiąc, " '  " "
n Zjazd Deputowanych Ludo
wych w pełni nie rozstrzyg
nął kwestii gospodarczej sa
modzielności To bardzo żle. poprawiły się warunki żyda 
Szkoda czasu. Nie powinno mieszkańców republiki i kra-
być na utrzymaniu nikogo, ju. Do tego są potrzebne wy*

przyszłości. Wolność, nieza
leżność partii —| to nie pana- 
Iceum na wszystkie biedy. 
Trzeba dużo popracować, aby

slłkl wszystkich sil politycz
nych.

— A  co z tym rozłamem w 
partii? — pytamy wszystkich 
trzech.

— Nie jesteśmy żadnymi 
wrogami — kontynuuje Ro
muald. — Partii nie można 
stworzyć odgórnie. Powinna 
mieć poparcie szerokich 
rzesz. W  jakim stopniu KPL 
będzie podtrzymywała naród, 
tak też będzie ona funkcjo
nować.

Ja również nie widzę
 Iw tym problemu — mówi

Henryk Jankowski. — Nie 
trzeba było tylko śpieszyć z 
decyzjami. Mogliśmy zacze
kać na XXVIII Zjazd KPZR. 
Na pewno przyniesie on wie
lkie zmiany.

— Z tym się nie zgadzam 
z wami: absolutnie nie po
winniśmy czekać na zmiany 
w całym kraju — republika, 
która do czegoś już - doszła, 
nie powinna zmniejszać tem
pa kroczenia do przodu — 
oponuje Rudzis. — A  ta fra
kcja partii, która pozostała 
przy platformie KPZR, to 
jest po prostu grupa komuni
stów, która nie może wyob
razić sobie samodzielnego 
działania: bo jak to nie sza
nować decyzji stolicy. Pocho
dzę ze wsi i przypominają 
się mi słowa ojca: jeżeli ko
nia długo kręcić w  kieracie
—  to potem nawet pasie się 
w  kółko. Tak też tu — iner
cja, przyzwyczajenie robi 
swoje. Wielu nie potrafi my
śleć samodzielnie.

— Myśleć rolnicy po no
wemu umieją i pracować u- 
miemy — nie daje za wygra
ne Henryk. — W  sklepach 
pieczywa, nabiału, a i mię
sa mamy pod dostatkiem. Na
tomiast postępowa klasa ro
botnicza nie może wyprodu
kować nawet zapałek: straj
ki, wiece. Po prostu trzeba 
mniej dyskutować o przebu
dowie, a więcej pracować.

—  Wydajna praca może 
być tylko zainteresowaną prą
cą. I nie sam robotnik wi
nien, iż nie wykonuje zadań
— oponuje Romuald — wi

nien jest stary system, kie
rownictwo produkcją. I im 
szybciej go złamiemy, tym 
szybciej wybrniemy z ogól
nego impasu.

— Bardzo słuszne słowa — 
włącza się do naszej rozmo
wy Regina Bologowiene. — 
Muszą zachodzić istotne 
zmiany we wszystkich dzie
dzinach życia. A  sterować ni
mi może tylko samodzielna, 
nowoczesna partia. Bezwzglę
dnie przeistoczy się KPZR i 
cały Związek Radziecki. 
Grunt, że zrobiliśmy na zje
ździ e, który, moim zdaniem, 
poniekąd się nie udał, po
ważny krok do samodzielno- 
icL

Dlaczego się nie udał? Za
brakło na nim tolerancji i 
wyrozumienia. Chełpiliśmy 
się, że 94 proc. delegatów zja
zdu — to ludzie z wyższym 
wykształceniem, afiszujemy 
się litewską powściągliwoś
cią, kulturą obcowania. Ale 
tego na forum nie było. To 
też poniekąd mogło być 
przyczyną częściowego roz
łamu w partii.

Nasz rejon jest wielonaro
dowościowy i bardzo ważne 
jest, aby nie były krzywdzo
ne jakieś grupy ludności. 
Problemy do rozstrzygnięcia 
są nadal. Co gorzej, niektórzy 
odpowiedzialni pracownicy 
specjalnie je  zaostrzają. A  
to nie sprzyja konsoli
dacji wszystkich sił, nie po
maga ukierunkowanemu dzia
łaniu na rzecz przebudowy.

Reasumując naszą rozmo
wę można powiedzieć: ko
muniści rozumieją, jaka od
powiedzialność spoczywa na 
ich barkach za losy Litwy. 
Sądzimy jednak, że obie
strony znajdą punkty stycz
ności i  połączą swe wysiłki 
w  działaniu. Gwarancją 
moim zdaniem, jest to, że 
zarówno przedstawiciele KPL 
jak przedstawiciele KPZR by
li zgodni co do jednego: nie 
jesteśmy wrogami.

Zanotował 
Zygmunt WIRPSZA, 

kor. „Czerwonego Sztandaru"

Biblioteka Publiczna Im. J. SI- 
monaltyte w Kłajpedzie wraz 
z Litewskim Stowarzyszeniem 
„Maiło] 1 Lletuwa" zorganizowa
ła konferencję naukową na te
mat „Lłetuwlnlnkal 1 Mała Lit
wa w biegu wieków". Wygło
szono przeszło 20 odczytów. O 
badaniach archaicznego Instru
mentu średniowiecznego — kan- 
klea Małej Litwy 1 problemach 
Jego rekonstrukcji mówił kiero
wnik laboratorium lodowych In
strumentów muzycznych Kłajpe- 
dzklch Wydziałów Konserwato
rium Litewskiego Antanas But- 
kus. Zademonstrowano tu takie 
odrestaurowane instrumenty mu
zyczne Małej Litwy.

NA ZDJĘCIU: Antanas Butkus 
demonstruje własnoręcznie odt
worzony przez siebie średniowie
czny szarpany Instrument muzy
czny Małej Litwy.

Fot. B. Aleknawlczius 
(ELTA)

D E K R E T
PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ LITEWSKIEJ SRR 

O NADANIU PRACOWNIKOM I AKTYWISTOM' ZWIĄZKU 
ARTYSTÓW FOTOGRAFIKÓW LITWY HONOROWYCH 

TYTUŁÓW LITEWSKIEJ SRR I ODZNACZENIU 
ICH DYPLOMAMI HONOROWYMI

Za wieloletnią owocną pracę 
I twórczą i organizacyjną otrzy
mują

Honorowy tytuł 
zasłużonego 
sztuki Litewskiej SRR 

Butlrinas Witalij us — metodyk 
Związku Artystów Fotografików 
Litwy;

Poierakis Romualdas — foto
grafik Związku Artystów Foto
grafików Litwy.

Honorowy tytuł 
zasłużonego pracownika 

kulturalno • oświatowego 
Litewskiej SRR 

Paszkewiczinte Margarita — se
kretarz Prezydium Związku Ar
tystów Fotografików Litwy. 

Honorowy tytuł 
zasłużonego dziennikarza 

Litewskiej SRR 
Joodakls Wirgilijus — kiero

wnik katedry dziennikarstwa U- 
ntwersytetu Wileńskiego.

Zostają odznaczeni 
Dyplomem Honorowym

Prezydium Rady Najwyższej 
Litewskiej SRR

Madjauskns Alełuandras — 
starszy metodyk kaunasklęj 
grupy przygotowania wystaw 
Związku Artystów' Fotografików 
Litwy, zasłużony działacz kultury 
Litewskiej SRR;

Rakauskas Jonas Romualdas — 
kierownik działu -redakcji cza
sopisma „Nemunas", zasłużony 
dziennikarz Litewskiej SRR;

Ramoszka Jonas — fotografik 
Związku Artystów Fotografików 
Litwy.

Sutkus Antanas — przewod
niczący Prezydium Zarządu Zwią
zku Artystów Fotografików Lit
wy, zasłużony działacz kultury 
Litewskiej SRR.

Waltkunaite Rasa — starszy 
metodyk Związku Artystów Pla
styków Litwy.

Przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej litewskiej SRR
' __. W. ASTRAUSKAS

Sekretarz Prezydium Rady Najwyższej litewskiej SRR 
L  SABUTIS

Wilno; 5 stycznia 1990 r. ż - - • ~

NARADA-Wj 
DOTNUWIE

5 stycznia w Litewskim NBI U- 
prawy Roli odbyła się narada 
kierowników rolnictwa republi
ki, rad rolników Litwy I rolni
ków Litewskiego Ruchu na rzecz 
Przebudowy, Uczonych w. dzie
dzinie rolnictwa, grapy kierow
ników i specjalistów gospo
darstw. Omawiano zagadnienia 
lepszego wykorzystania potencja
łu nauki rolniczej dla intensyfi
kacji produkcji, stworzenia po
mocniczych warunków dla orga
nizacji gospodarstw chłopskich. 
Dokonano wymiany poglądów na 
temat doskonalenia zarządzania 
zespołem rolniczo - przemysło
wym.

W naradzie wzięli udział za
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów Litewskiej SRR Jo
nas Jagmlnas, minister rolnictwa 
Wytautas Knaszys.

'  ,  i-  (ELTA)

PRZYGODY 
GANGSTERA 
W ODESSIE

Na wileńskich ekranach poka
zywano już „Vabank" 1 „Nowe 
amazonki" Juliusza Machulskie
go, najbardziej „kasowego" pol
skiego reżysera ostatnich lat O- 
fcie te prace cieszyły się u nas 
ogromnym powodzeniem. I oto 
kolejne spotkanie z jego twór
czością. Film nosi nazwę „Deja 
vous“ 1 jest od wczoraj wyświet
lany w kinie ■ „Tewyne" (nb. 
cena biletu 2 rb.j. Do Wilna tra
fi 1 za pośrednictwem firmy „Gt- 
ja", która zakupiła go na auk
cji w Odessie. Zarówno jak po
przednie prace J. Machulskiego 
„Deja vous" — to komedia, tym 
razem o przygodach amerykań
skiego gangstera w Odessie.

Film nakręcono w Odesklej 
Wytwórni Filmowej wspólnie z 
polskim zespołem filmowym „Ze
bra", który powstał w 1988 roku 
i którym kierownictwo objął Ju
liusz Machulski.

InL wŁ

CO SŁYCHAĆ W POLSKIM FILMIE?
Na tradycyjnym polskim festi

walu filmowym w Gdańsku Lit
wini bawili dotąd nie po raz 
pierwszy. Jednakże XIV festiwal 
odbywał się w Gdyni 1 po raz 
pierwszy wypadło wkroczyć na 
podium nie jako gościom (zresz
tą nie ma tu takiej tradycji), 
lecz jako swego rodzaju sprzy
mierzeńcom filmu polskiego, a 
konkretnie filmu „Lawa* reżyse
ra T. Konwickiego, zrealizowa
nego według „Dziadów" A. Mi
ckiewicza. Podczas premiery og
łoszono, iż wkrótce film ujrzą 
również wilnianie. I rzeczywiś
cie: na Święto Zmarłych docze
kaliśmy się słów A. Mickiewi
cza z ekranu, a Jednocześnie 
grupy filmowców polskich z po
chodzącym z Wilna pisarzem 1 
reżyserem T. Konwickim na cze
le.

A  teraz o festiwalu 1 pobycie 
w Polsce. Wybraliśmy się we 
trójkę — reżyser filmowy GL 
Lukszas, dyrektor wytwórni D. 
Mkkewiczius (wszyscy z miej
sca pytali, czy to aby nie poto
mek poety?) oraz autor tych 
słów. Muszę powiedzieć, iż mimo 
niełatwej sytuacji gospodarczej 
Polski, różnych trudnośd życio
wych, „Polskie Zespoły Filmowe" 
doskonale zorganizowały nasz 
| pobyt, wszędzie byliśmy mile wi
dziani 1 witani, czuliśmy się, jak 
w domu. A zwłaszcza, że obe
szło się bez tłumacza. Festiwal 
zgodny był z duchem czasu: 
skromny, rzeczowy, słowem u- 
dany. Zrezygnowano z nagród, 
nie było dłuższych dyskusji, nie 
było też próżnych, imponujących 
widowisk. Wszystko było na 
swoim miejscu: demokratycznie, 
konkretnie, bez większych zakłó
ceń.

Nie miałbym jednak racji, 
gdybym powiedział. |ż wszystkie 
nadzieje się spełniły. Równie jak 
U nas, sztuka z ekranu nie ma 
tu takiego uroku i popularnoś
ci. Może zawiniła polityka, mo
że gospodarka, a może też nowy 
sprzęt — video i telewizja sate
lita ma, za pośrednictwem której 
(cztery kanały) przez całą noc

(w dzień — w  sali filmowej) mo
gliśmy oglądać program w poko
ju hotelowym. Oftż na „Sztukę 
kochania" zebrało się zaledwie 
kliku widzów, a na koniec po
zostaliśmy tylko my — trzej Lit
wini. Może dlatego, że nie była 
to już premiera? Naszym zda
niem, był to film interesujący, 
który wspaniale zakpił z eroto
manii i wszelkiej seksmody Głó
wny bohater filmu — seksuolog 
zręcznie udzielający porad w 
telewizji cnotliwym dziewczynom, 
do „ćwiczeń" w domu zainsta
lował zmechanizowany tapczan z 
automatycznie włączającym się 
chórem niewolnic z opery „Na- 
buchodonozor". I oto sam pew
nego dnia staje się niewoini- 
kiem-lmpotentem.

Polacy umieją się śmiać. Prze
konały o tym na naszych ekra
nach filmy J. Machulskiego. Na
wet zwyczajem radzieckim po
wycinana „Sezmisja". Podczas 
seansu nowego filmu „Porno* 
(ret M. Kotarski) sala (tym ra
zem jednak przepełniona) pękała 
ze śmiechu. I jakże nie uś
miać się na widok współczesnego 
polskiego Casanory. jego bez
owocnych wysiłków, aby zarzu
cić gdzieś kotwicę miłości. Wą
tek stwarza okazję do wykpienia 
najpopularniejszych nawet wa
riantów miłosnych w filmach 
porno, neutralizując na swój 
sposób potok doprawdy nie
przyzwoitych, prymitywnych fil
mów, który dziś, niestety, zale
wa wprost vldeotekl Litwy. Mię
dzy Innymi- Polacy od dawna już 
przyjęli konwencję praw autor
skich, toteż prywatny, piracki 
biznes okazał się poza literą pra-

Jednakże nie te informatywne 
seanse filmowe zadecydowały o- 
podstawowych nurtach festiwalu 
filmu polskiego, mimo że we 
wszystkich niemal filmach, jesz
cze mocniej niż w radzieckiej 
„Interpanlence" czy „Małej 
Wierze" ukazana jest obnażona 
miłość, bądź jej namiastka Oczy
wiście, czymś Innym są wręcz 
podobne sceny w najnowszym

polskim filmie politycznym. To 
on właśnie wprawił w najwięk
szy podziw. Może nieco na za
pas polska krytyka filmowa za
częła rozprawiać na temat trze- 
dego etapu filmu polskiego po 
„szkole polskiej" i „filmie mo
ralnego niepokoju", nazywając 
go „filmem stanu wojennego". 
Rzeczywiście, w szeregu nowych 
filmów. Jak np. „Chce ml się 
wyć", „Choinka strachu", „Os
tatni prom.", „Przesłucha
nie" w ósmym dziesięcio
leciu sytuacja Polski uka
zana została w sposób nawet 
groźny, a sceny miłosne w tej 
ponurej, przytłaczającej atmosfe
rze Wyłaniają się niczym jedy
ne chwile wytchnienia. Kon
trasty presji ideologicznej 1 u- 
czuć ludzkich zarysowały się 
Już również w filmie radziec
kim — na przykład „Nadzwy
czajne wydarzenie na skalę re
jonu*. Charakterystyczne też 
były one w okresie wyzwalania 
się z kleszczy stalinizmu w szó
stym dziesięcioleciu. Nie wszy
stkie z powyższych filmów nale
ży zaliczać do wybitnie polity
cznych. Niektóre z nich rzeczy
wiście odzwierciedlają wewnę
trzny stan niepewności, podej
rzliwości, strachu, gdy na uli
cach słychać podkute buty, gdy 
idą w ruch pałki, gaz łzawiący, 
a w pracy i w domu „organy" 
dokonują rewizji lub domagają 
się przysięgi na wierność. Fil
my te po raz pierwszy (niektó
re z nich zrealizowane zostały 
wcześniej i zakazane) pozosta
wiają tatuaż w stanie wewnę
trznym człowieka podczas na
głych społecznych wstrząsów. 
Ogarnia nieprzyjemne uczucie, 
gdy się pomyśli, że 1 u nas sy
tuacja polityczna jest dosyć po
nura i chaotyczna. Pokusa by
cia przywódcą już daje znać o 
sobie. Szczęśliwi są Polacy: ot
warcie już kpią I oklaskują ob
razy na ekranie — ojcowskie 
pouczenia wczorajszych pułkow
ników, „historyczne" rozważa
nia pracowników organów bez
pieczeństwa!.. Dla nich jest to

kino odrodzenia. Nieprzypad
kowo i festiwal zainaugurowany 
został kadrami dokumentalnymi 
z sierpnia 1960 r.

Jeden tylko film wykroczył 
poza ramy ósmego dziesięciole
cia — „Marcowe migdały" R. 
Piwowarskiego. W  ironicznej 
manierze, cechującej niektóre 
utwory naszego pisarza S. Szal- 
tenisa, reżyser powraca do mar
ca 1968 r„ gdy w Polsce orga
nizowana była kampania „anty- 
syjonistyczna". Powiedziałbym, 
l i jest to całkowicie nowy te
mat w filmach socjalistycznych 
(i niestety aktualny). Mol kole
dzy nie wiedzieli nawet, że ta
kie rzeczy w ogóle się działy. 
Śmiała krytyka demagogii poli
tycznej i aUtokrytyka nieco
słabną w sentymentalnych sce
nach miłosnych, jednakże histo
ria dwojga młodych ludzi — 
Polaka i Żyda, ich wystawiona 
na wielką próbę przyjaźń, pozo
stają w pamięci.

Taka jest awangarda nowego 
kina polskiego, tworzonego przez 
debiutantów bądź nieco starszą 
młodzież. Są to A  Kidawa-Bloń- 
ski, A  Kijowski, W. Krzystek,

t  Skalski, K. Tchórzewski, R. 
gajskL A  czym się zajmują 

reżyserzy Innych pokoleń? Film 
K. Zanussiego „Stan posiadania" 
już oglądałem wcześni ęj w Mo
skwie. Spodobał mi się swą in
tencją nieustannego poruszania 
najważniejszych problemów ży
ciowych człowieka, mimo że nie 
jest zbyt nowy. Zabrakło reży
sera A  Wajdy. Inni nie zasko
czyli nowatorstwem, dojrzałoś
cią. Film Różewicza „Nocny 
gość" opowiada o francuskim 
poecie epoki średniowiecza F. 

VUlonie, jego żywocie, włóczędze. 
Niestety jednak. zabrakło w 
nim koncentracji wewnętrznej, 
chociaż niewątpliwie reżyser 
tworzył film nie gwoli wzbudze
nia podziwu i sensacji. Doskona
lę znany J. Kawalerowicz w 
filmie .Jeniec Europy" przed
stawia dramatyczny koniec życia 
innego Francuza — Napoleona. J. 
Majewski w filmie „Czarny

wąwóz" sięga do dziejów 
stro-Węgier połowy XIX wieku, 
usiłując stworzyć tajemniczą 
parabolę o człowieku, wiodącym 
podwójny tryb żyda — szpiegu. 
Z. Kuźmiński w „Desperacji"  łą
czy szpiegostwo z miłością na 
tle powstania 1863 r. Najwięk
szą niespodzianką była „Lawa* 
T. Konwickiego, mimn że nie 
udało mu się uniknąć dramaty
cznego chaosu. Cóż, zobaczymy, 
jak się powiedzie J. Waitkuso- 
wi z wystawieniem „Dziadów [  
w teatrze. Filmowcy polscy wie 
dzą o nich i oczekują tej litew 
sklej prapremiery z dużą nie- 
derpliWośdą.

Polacy, w ogóle, wiedzą o nas 
dużo. Pizy tym wiadomości te 
doderają operatywnie. Nawet 
o planach autonomizacji. Opinie, 
co prawda, są różne. Najczęś- 
dej spotykamy się z wyrazem 
sympatii wobec Sajiidiśu, poszu
kiwaniem zbieżność! między nim 
a „Solidamośdą". Otwarcie się 
mówi o tym, czy ktoś ze strony 
nie chce skorzystać z pogorszo
nych stosunków litewsko-pol
skich. Doskonale odczuliśmy, 
czym jest dla współczesnej Pol
ski Jej polityczna stolica Gdańsk 
ze swymi osobliwymi dla „Soli
darności" miejscami, które ll 
myśmy zwiedzili — z domem L. 
Wałęsy włącznie. Po rzeczowej 
festiwalowej Gdyni, jesiennym 
Sopode, po rozpolitykowanym 
Gdańsku niedzielna Warszawa 
wydała się cichą oazą. Dopiero 
na Starówce pogrążyliśmy się W 
wielogłosowy gwar wydeczek, 
posiedzieliśmy przed 7>mirit»m 
Królewskim, rozmyślając nad 
tym, że nie możemy nigdzie 
udec od naszej wspólnej histo
rii 1 w żaden sposób nie mo
żemy zapomnieć o tym, że na
sze obecne procesy odrodze
nia, demokratyzacji znacznie by 
okrzepły, gdyby istniał stały, są
siedzki dialog w imię przyszłoś
ci narodów.

Sklnaantas WAUUUS, 
krytyk filmowy, 

prezes Związku Filmowców
Litwy I
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Troski parafian
Piszą do Was wierni para

fii w Swlęcianach. Od kilku 
lat jesteśmy pozbawieni na
leżytej opieki duszpasters
kiej. Rozumiemy, że poprzed
nie czasy By§r inne, ale obe- 
cnie, gdy wiernym zwracane Nie chcielibyśmy wienyt
są kościoły, my również 
chcielibyśmy mieć należytą 
opieką duchową.

O ile jesteśmy zorientowa
ni, II Sobór Watykański pro
ponował, aby do liturgii 
wprowadzać język narodo
wy, żeby wierni lepiej rozu
mieli obrzędy liturgiczne, 
świadomie i czynnie w  nich 
uczestniczyli. Zazdrościmy 
naszym braciom Litwinom, 
którzy mogą czynnie uczest
niczyć w obrzędach liturgi
cznych, bo mają msze w ję
zyku litewskim.

My jako Polacy przecież 
też mamy rytuał w języku 
polskim, ale, niestety, nadal 
ciągle słyszymy podczas ob
rzędów liturgicznych łacinę, 
której nie rozumiemy.

Prosiliśmy naszego czcigo
dnego proboszcza, aby dopo

mógł nam, abyśmy 
świadomie uczestnlczyt ,  
obrzędach Hturglczn jU J  rai 
liśmy również w WU^JaŁyt 
Kurii ArcybiskupieJ^fcj t, 

— wszystko bez g|j

y

(

to jest związane ze 
mi narodowościow^^H 
ostatnio powstały w nam* a 
kraju.

Dlatego prosimy o i*v iy' 
„Czerwony Sztandar^*) ̂  
my robić i do kogo jts^  
mamy się zwracać, aby n* 
strzygnąć tę sprawę#

Proszą o pomoc paraną J? 
w Swięcianach. Czekamy i 
odpowiedź.

w Imieniu wieiuMH 
Maria LlnkausklengW 

Swiędany JSI 
uL Taikos 8/lIjM

OD REDAKCJI: Postyraj* 
ducha Jawności druknjeay 
list. Zdajemy sobie sprawę i 
go, że odprawianie naboźaigfaj 
Językach litewskimi 
leży do gestii w lad 
które prosilibyśmy 
ćzliwsze potraktowanie 
wiernych ze SwięcUa.

o ja g n
■nie N 
ul Hj

Historyczne spotkanie
W dniach 31.10—7.11.1969 r. przebywał w Polsce reprg 

tam litewskiego Kościoła Ewangelicko-Reformowanego, ■  1 
Hus NorWla z Kowna. Przeprowadził on rozmowy z Proa 
Synodu, członkami Konsystorza, duchownymi i przedstawldefi 
niektórych parafii Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w M  
sce, w tym także z byłymi członkami Wileńskiego Koi 
Ewangelicko-Reformowanego, zamieszkałymi po n wojnie i 
towej w Polsce. Rezultatem oficjalnych rozmów z władzami] 
dola w Polsce Jest następujące oświadczenie:

Litewski Kościół Ewangeli
cko-Reformowany, jako spad
kobierca dawnej Jednoty Li
tewskiej oraz Kościół Ewan
gelicko-Reformowany w Pol
sce, jako spadkobierca daw
nych Jednot Małopolskiej i 
Wielkopolskiej, uroczyście 
potwierdzają wspólnotę wia
ry opartą na Ewangelii Chry
stusowej oraz wzajemne bra
terstwo w  duchu tradycji 
Synodów Generalnych,, od
bywanych w  przedrozbioro
wej Rzeczypospolitej Oboj
ga Narodów. Obydwa Ko
ścioły stwierdzają gotowość 
szerokiej współpracy.

Aktu tego dokonujemy w 
momencie, kiedy Polska i 
Litwa odzyskują swoją na
rodową, kulturalną i eko
nomiczną tożsamość, utra
coną w  wyniku bezprawia za
początkowanego w  1939 r. 
paktem Ribbentrop—Moło-
tow. Potwierdzamy równość 
praw Litwinów i  Polaków 
w  obu naszych Kościołach. 
W  szczególności stoimy na 
stanowisku, że członkowie 
ewangelicko - reformowanej 
parafii w  Wilnie, zależnie od 
swej narodowości, mają peł- 
ne, jednakowe prawa do po
sługi duszpasterskiej w 
swym ojczystym języku.
I Kościół przy ul. Za walnej w 
1 Wilnie powinien służyć Li
twinom i Polakom, zaś po
zostałe budynki powinny 
wrócić do swych dawnych,

ć:

prawowitych właśddi^H 
wny cmentarz 1 _ _
reformowany w Wilnie, j 
Pohulance", ■  
wbrew woli czlonkó^B_ 
szych Kościołów,,- powlm 
zostać na trwałe! upa* 
tniony stosowną tablicy | 
pomnikiem- 

Jesteśmy przeciwni wsa 
kim przejawom nicjondi 
mu w  naszych KośdflS> 
krajach: Uważamj^SB^^^^ 
monijne współżycie?! 
narodowości w  naszych I 
ściołach, oparte na £■' 
mencie chrześcijańsldefE 
ry, jest możliwe r>
ne. Tak było w dn» ^ 
Rzeczypospolitej, lak wid* ^  
my naszą przyszłość^^H r 
dza jących się obecni* | 
werennych spolec 
Litwy i Polski. Apelujgj 
do wiernych naszyci™ 
łów oraz -do wszy*®* 
chrześcijan na Litwirl 
Polsce o modlitwy w: W* 
cii pojednania międzO*0̂  
mi narodami. |H|

Litewski Kościół j  
Ewangelicko-Reformowany . 
Ks. Juli os Norv0a |
Kościół Ewangelicko-' rj| 
Reformowany w Polsce 
Witold Bender 
(Prezes Synodu) 1 
Włodzimierz Znzga 3 
(Prezes KonsysL) 1 
Ks. Zdzisław Tranda 
(Biskup.)
Warszawa, 6 listo^da 19® 1

M O N A R  ich szansą i nadzieją
Wielu naukowców utrzymuje, 

że narkomania, podobnie jak al
koholizm, to choroba nie do ule
czenia. Ale psycholog Marek Ko- 
tańskl uważa inaczej. Jako Je
dyny w Polsce stworzył on sy
stem leczenia uzależnionych przez 
wieloletnie używanie środków o- 
durzających. Zainicjowany przez 
niego nich pod nazwą MONAR 
działa od lat dziesięciu. W MO
NAR “ze głosi się Ideę: człowiek 
Jest Istotą słabą I wpada w na
łogi, aic Jest równocześnie Isto
tą silną | każdy nałóg potrafi 
pokonać. Kto z własnego wy
boru sięgnął dna społecznego,

ten z własnej inicjatywy 1 woli 
może się dźwignąć.

MONAR — to sieć osiemnastu 
ośrodków działających w róż
nych regionach kraju, gdzie 
zgłaszają się chorzy na narko
manię. Uzyskują tam pierwsze 
porady, a stamtąd są kierowani 
na odtrucie — detoksykację do 
szpitali, by potem rozpocząć dwu
letnie leczenie w ośrodkach mo- 
narowsklch.

Prawie do końca lat siedem
dziesiątych w Polsce, jak zresz
tą I w innych krajach socjalisty
cznych, w oficjalnej propagan
dzie nie Istniał problem narkoma

nii, mimo że zjawisko było ży
we, rozszerzało się, ale stanowi
ło tabu. Dopiero po roku osiem
dziesiątym wybuchło, dowiedzie
liśmy się. że według różnych ob
liczeń w Polsce mamy od sześć
dziesięciu do trzystu tysięcy 
młodych ludzi mniej lub bardziej 
Intensywnie zażywających środ
ki odurzające.

M. Kotoński pierwszy w spo
sób poważny, nie hasłowo ak
cyjny, lecz systemowy podjął się 
wybawienia młodych z tej cho
roby.

Pierwszy raz rozmawiałem z

wówczas mona rawskie ośrodki, 
gdzie poznawałem system lecze
ni* i zgłębiałem pokręcone, dra
matyczne losy pacjentów. Obec
nie ponownie wróciłem do 
tematu. Jak twierdzi M. Ko
toński — coraz to bardziej 
cofa się plaga zażywania nar
kotyków, zwłaszcza heroiny. Na 
początku, gdy przeżywaliśmy a- 
pogeum tragicznego zjawiska — 
notowano do czterdziestu tysięcy 
„horolnowców". Obecnie liczba 
ta • zmniejszyła się do szesnastu 
tysięcy. Jeżeli rocznie przedtem 
umierało od przedawkowania 1 
wycieńczenia setka młodych nie

szczęśników, w ostatnich latach 
liczba ta spadła przeciętnie o 
połowę.

Czyżby młodzi ludzie przestra
szyli się perspektywy śmlord 
narkomana?

Na pewno zadziałał strach, ale 
nie tylko. Zadecydowały też in
ne czynniki. Przede wszystkim 
szczera informacją o przyczy
nach, przebiegu, rozmiarach 1 
skutkach „brania" narkotyków. 
Rozwój bazy leczenia również — 
leczenia wstępnego, czyli odtru
cia oraz zasadniczego, czyli psy
chicznego wychodzenia z nało
gu. Także praca milicji ma na 
to pozytywny wpływ. Przed za
trzymanymi norkomonaml stawia 
się dylemat — albo idziesz sie
dzieć do więzienia za produkcję 
1 handel narkotykami, albo roz

poczynasz leczenie w warunkach 
wolnościowych. Na taką alter
natywę zezwala obowiązująca w 
kraju ustawa antynarkomańska.

Przejście kuracji odwykowej 
w MONAR “za, to dężka próba 
charakteru. Jest to właściwie po
nowne budowanie charakteru, 
całej osobowośd.

Niektórzy narkomani boją się 
MONAR‘u. Uważają, że Kotoń
ski 1 wychowawczy personel oś
rodków depcze godność ludzką 
tych, którzy przychodzą się le
czyć. Otóż od pierwszych dni 
dwuletniej kuracji odwykowej 
pacjenci muszą sobie uświadomić, 
iż Ich narkomańska chora przesz- 
lość, to nie był świat pięknych 
przeżyć, świat wizji, wzniosłości, 
ulotności i bajecznych obrazów. 
To był świat upadku, rozkładu i

psychicznej śmlerd, prowadzący 
szybko do fizycznego unlcest-

A  więc negacja przeszłości po
przez szczere wyrzucenie jej z 
siebie, „wyspowiadanie się" z 
niej przed Innymi. Temu służą 
seanse psychoterapeutyczne. Te
rapia psychiczna jest ściśle po
łączona z terapią poprzez pracę 
w gospodarstwach rolnych, usłu
gach na rzecz miejścowośd, w 
której się znajdują.

W systemie MONAR*u obo
wiązuje ścisła abstynencja narko
tyczna, alkoholowa I nikotyno
wa. To bardzo powolny, żmudny 
proces budowania nowej osobo
wośd, tylko 30—40 procent pa
cjentów osiąga sukces. Znawcy 
problemu — psychiatrzy i psy
cholodzy — twierdzą, że pięcio

letni czas absolutnej ' <Sjg» 
cjl można dopiero uznai ł ^  
całkowitego wyleczeni^^^^ 

M. Kotoński b te » u ***) 
licznych sympozjach jl 
lekarzy dusz uzależniony* 
nałogów. Odbył serię 
w praskim uniwersymfl*2 
la, w Budapeszcie. NM 
poważnie są zalntereS0^BE| 
ternem MONAR‘u 1 ns M y, 
dobłeństwo organizuj  ̂ośrt̂ 1

W ostatnim roku w 
podjęto nową inlcjaty^^^H 
nizowano ośrodek (B* ^  
tych narkomanów, którzy *  + 
dnocześnle zarażeni ŚS&4*  |
nym wirusem AIDS.
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[zrasta napięcie sytuacji w Bułgarii
1 Bady MlnUtrów 

narodowościowe!, 
przywrócenia ko—ty- 

I praw turkojęzyrsnej I 
' ikle) ludności kraju na- 
łują niejednoznaczną 

1 Juz czwarty dzień nie 
Sec w stolicy Bułgarii, 

tysięcy lodzi, głębo- 
pwolonych z powodu 
■  przybyto tutaj ze 

tron republiki, aby 
Ib podjęto je po- 
s odpowiadają one 

'  as. W wystą- 
f  ciągle ujawnia się nle- 
P y  charakter stanowisk, 
■ sytuację w kraju wy-

nlę podziału — polaryzacja i 
konfrontacja wirdd społeczeńst
wa bułgarskiego osiągnęła gra
nicę, poza którą wydarzenia sta
ją się nie do przewidzenia, 
stwierdza się w rozpowszech
nionym na wiecu w Sofii apelu 
kierownictwa Zgromadzenia Lu
dowego LRB. Obecnie, jak nigdy 
przedtem, potrzebne są wysokie 
poczucie odpowiedzialności, opa
nowanie, gotowość do konstruk
tywnego dialogu dla osiągnięcia 
tak pożądanej dla każdego z 
nas wartości — demokracji, spo
koju | bezpieczeństwa.

Kierownictwo Zgromadzenia 
Ludowego zaproponowało zwołać 
radę społeczną w celu omówie
nia różnych aspektów kwestii 
narodowościowej. Wezmą w niej 
udział przedstawiciele ludności

bułgarskiej, wybrani na wiecu w 
stolicy LRB. 1 komitetów inicja
tywnych z okręgów, które ucze
stniczyły w Jego zorganizowa
niu, przedstawiciele ludności tur- 
kojęzycznej i muzułmańskiej, kie
rownictwo Zgromadzenia Ludo
wego, grup parlamentarnych i 
wszystkich stałych komisji Zgro
madzenia, wybitni społecznicy 
bezpartyjni, patriarcha bułgarski 
i główny mufti.

Podejmując ten krok, głosi ą- 
pel, wzywamy wszystkich, aby 
nie dopuszczać do jakichkolwiek 
bądi działań naruszających po
rządek społeczny 1 spokój oby
wateli. Żyjemy w przełomowym 
czasie, gdy rozstrzyga się przysz
łość kraju naprzód na dziesięcio
lecia, i wzywamy do zapewnie
nia spokojnego tygodnia od 8 
do 15 stycznia dla normalnej

działalności rady społecznej.
Zaniepokojenie z powodu roz

woju sytuacji w kraju rozleg
ło się takie w odezwie Biura Na
rodowej Rady Frontu Patrioty
cznego LRB. Nieprzerwane wiece 
i pochody protestacyjne, wezwa
nia do strajków 1 inne akcje 
wzmagają napięcie wśród spole: 
czeństwa I mogą spowodować 
ciężkie, nieprzewidziane skut
ki. podkreśla się w niej. Wzy
wamy wszystkich uczestników 
tych wydarzeń, aby wykazali po- 
czude odpowiedzialności I roz
sądek, wstrzymali się od dzia
łań, które mogą wyrządzić oj
czyźnie tylko szkodę. Komitety 
I organizacje Frontu Patriotycz
nego powinny się zainicjować 
przeprowadzenie aktywnych i 
konkretnych przedsięwzięć zmie
rzających do pojednania i zgo

dy między różnymi warstwami i 
grupami ludności. Główną rzeczą 
w danej chwili jest zapobieże
nie temu, by wysokie napięcie 
przekroczyło krytyczną linię, 
przezwyciężenie konfrontacji, po
głębienie jedności narodu, za
gwarantowanie bezpieczeństwa 
i równouprawnienia wszystkich 
obywateli.

IpOLSKA PRYWATYZUJE GOSPODARKĘ

CZY TO JEST KAPITALIZM?
ifiiwtyzacja" — to Jedno 
£ 9  najczęściej używanych 
(jiftnsfach polskich ekorło-
jgE i polityków. Rząd w I 
gjgjjle jest zdecydowany 

zwiększać udział prywaU 
EggąoSa w gospodarce. W 
ônyrfl 12 października br. 

BSSSb ekonomicznym rządu 
s g S  że głównym celem 
iSSjstemowych w gospodar- 
a m  jest budowa syste- 
raSEówego .zbliżonego do 
.  jaki istnieję w krajach 
Kto rotwinlętych. 
jffii tego. że państwowa 

jest już dziś nleefekty- 
B jpT»nn>in> są w Polsce 
S«szyscy. państwo z na- 

nojej Jest marnym gos- 
Polityka bierze jórę 
mią, nad rozsądkiem

 r̂iłinnla podejmuje
__ cudze ryzyko" — powia- 
niniser przemysłu, Tadeusz 
ayk. 'Gwoli Jasności do- 
» te obecny rząd nie za. 
i j iywatyzacjl od zenu 

w porównaniu z inny- 
RWPG. zawsze mia- 

fififcl urozmaiconą struk- 
*  ościową w gospodar-

jest na ogół (akt że
   prywatną objęte Jest
C proc użytków rolnych, 
pn£z cały okres powojenny 

IsnjSLnktady (zatrudniające 
' ogól [rodzinę właściciela i 
i— Jflku pracowników na- 
nnycfcjŁnlały także w mieś. 
l SgiH rozwój ich liczby 
(goje Jut od 1900 r. Pop- 
śteuj uruchomienie prywatne- 
układa produkcyjnego czy 
BRgo było dość trudne, 
ęly państwowe nie zawsze 
aWy zgody u  (o, a prze- 
; prawne stanowiły, że zak- 
I taki nie może zatrudniać 
gj niż do 10 pracowników 
)aką zmianę. Mimo to sek. 
prywatny rozwija! się, Już 
dagłym roku liczba małych 
'iw nieuspołecznionych 
rolnictwem) przekroczyła 

i łącznie pracowało 
d 13 min osób, w 
tysięcy robotników, 

g prywatnego sektora (dą- 
' rolnictwa) w wytwarza- 

lu narodowego Polski 
do 8 procent: 
i jednak wciąż byt to 

Hailnglcznle podejrzany, 
tym Idzie krępowany 
.przepisami i systemem 

o, poprzedni rząd, 
przez obecnego I se- 
C PZPR. Mieczysława 
jo, zdecydował się na 

Jłdykalne przyśplesze- 
Łrozwoju. W końcu 
5 wniosek rządu Sejm 
tBtawę „o podejmowa- 
'"loścl gospodarczej", 

Uamtych miesiącach 
się „rewolucyjna", 

ie wszystkie sek- 
Ibwe w gospodar

ząc państwowy, spół- 
' I prywatnyl są równo- 
■>]ą mieć takie same 
nńroju, niech konku- 
' lyoku zdecyduje, któ- 
Ksć się będzie szyb- 
W [gwarantuje też. że 

•W d  może założyć 
jOjldslębiorstwo (wy- 

np. produkcji bro. 
1 nie musi uzyskl-

ystkfl

MSmflbwn -

wać zezwolenia urzędu państwo
wego, wystarczy tyiko urząd 
poinformować o powstaniu fir
my i oczywiście płacić określo
ne przepisami podatki, nie Wy±- 
sze jednak niż 50 proc. zysku. 
Osiem miesięcy obowiązywania 
tej ustawy spowodowało pow
stanie stu kilkudziesięciu tysięcy 
nowych firm, a na ogół jednak 
bardzo małych, bo w Polsce nie 
ma jeszcze rynku kapitałowego, 
są za to kłopoty ze znalezie. 
ni»»m lr>VnH, zaopatrzeniem itp.

Na czym więc polegać ma 
impuls dla prywatyzacji ze stro
ny nowego rządu? Otóż właśnie 
zdając sobie sprawę, że wobec 
szczupłości bazy lokalowej, og
raniczonych możliwości zaopat
rzenia w surowce i materiały, 
prywatny sektor, mimo gwa
rancji prawnych rozwijałby się 
nie dość szybko i Jeszcze przez 
długie dziesięciolecia nie dorów
nałby wielkością ociężałemu 
sektorowi państwowemu, rząd 
chce prywatyzować część do
tychczasowej własności państ
wowej (i formalnie spółdziel
czej. bo w praktyce ta draga 
nie różni się od pierwszej). 
Chodzi nie o reprywatyzację, bo 
przecież gros majątku trwałego 
w polskiej gospodarce nigdy 
nie było w rękach prywatnych, 
budowano go z funduszów pań
stwowych. lecz właśnie o pry
watyzację, T»miwng właściciela 
z państwa, które — jak dowiod
ła praktyka — nie Jest yręta- 
nie wykazać nieodzownego w 
epoce intensywnego rozwoju 
ducha przedsiębiorczości, na 
właściciela bardziej konkretne
go, którym zresztą rzadko już 
bywa jedna osoba, najczęściej 
zaś grupa osób — akcjonariu-
*zy-

Najnowszy program rządowy 
gafcłatfa więc, ie przekształcenia 
zbliżające strukturę własności do 
istniejącej w krajach wysoko 
rozwiniętych, odbywać się będą 
na zasadach określonych przez 
polski parlament. Podstawową 
regułą będzie publiczna aukcyj
na sprzedaż składników majątku 
państwowego, dostępna dla 
wszystkich obywateli. Ułatwie
nia dotyczyć będą nabywania 
akcji przez pracowników pry
watyzowanych zakładów Jesz. 
cze w tym roku na sprzedaż 
aukcyjną wystawione będą skła
dniki majątku tych przedsię
biorstw. które ze względu na 
chroniczną nieefektywność będą 
likwidowane, a takie małe zak
łady produkcyjne, usługowe, 
handlowe itp.

Spora grupa ludzi — w tym 
m. In. właścicieli już istnieją
cych prywatnych zakładów — 
dysponuje dużą gotówką, wielu 
Polaków ma konta dolarowe w 
polskim banku dewizowym. Te 
oficjalne oszczędności w dola. 
rach Jut dawno przekroczyły 
wartość oszczędności w złotych 
polskich, a sporo dolarów, które 
oficjalnie można wymieniać, 
jest także nie w banku, lecz po 
prostu w mieszkaniach. Ze 
sprzedażą drobniejszych obiek
tów nie powinno być więc du. 
tych kłopotów. Wleksze zakłady 
przekształcane będą w przedsię
biorstwa akcyjne. Ich akcje bę
dą mogli wykupywać takie

oczywiście ich pracownicy (np. 
przeznaczając na to. część bie
żących zarobków). Technik 
prywatyzacji, zapewniających 
korzyści z niej nie tyiko reki
nom kapitału, lecz takie pracow
nikom, wypracowano na święcie 
już ponad dwadzieścia. Polska 
jest jednym z pięćdziesięciu 
krajów, które ogłosiły program 
prywatyzacji i realizują go na 
ogół z powodzeniem. Liczy ślę 
tei na udział kapitału zagranicz
nego, aczkolwiek polski rząd 
jest świadom, ie dopuszczanie 
kapitału zagranicznego do udzia
łów w polskich przedsiębiorst
wach musi być pod kontrolą. 
„Nie wyprzedaje się najcenniej
szych sreber rodowych" — mó
wił dr Waldemar Kuczyński, 
ceniony ekonomista, przyjaciel 
premiera Mazowieckiego i os
tatnio szef zespołu jego dorad
ców. Nie tylko ze względów 
prestiżowych, ale takie dlatego, 
ie driś. w kryzysie, te udziały 
w polskich przedsiębiorstwach 
musiałyby być sprzedawane za 
pół duma Ich wartość będzie 
rosła wraz ze stabilizacją pol
skiej gospodarki.

Prywatyzacja ma wymiar nie 
tylko gospodarczy, lecz i spo
łeczny. Krytykuje ją centrala 
związkowa OPZZ. A co sądzą 
o tym polscy robotnicy? Badania 
na ten temat prowadzono od 
1987 r. Wówczas duia grapa 
robotników do prywatyzacji
podchodziła nieufnie, aprobowa
ła ją tylko w mnie] ważnych 
gospodarczo dziedzinach. Ale
oto w dwa lata później stwier
dzono, ie za prywatyzacją
opowiada się jui zdecydowana
większość robotników ( 90 proc 
zgadza się na prywatyzację ma
łych i średnich zakładów, 80 
proc — banków 1 handlu zag
ranicznego, najmniej, ale jednak 
większość robotników (90 proc 
dopuszcza prywatyzację takie 
wielkich, sztandarowych fabryk). 
Te odsetki wśród kierowników 
w polskim przemyśle są jeszcze

Nikt nie mówi Już o doktry
nalnych przeszkodach. Przewa
żył pragmatyczny pogląd, ie w 
sferze produkcji, wytwarzania 
dochodu narodowego obowiązy
wać musi wyłącznie kryterium 
efektywności ekonomicznej, o 
sprawiedliwość społeczną dbać 
można w fazie podziału docho
du. A  ie da się to pogodzić — 
mówią Polacy — dowodzi przyk
ład takich krajów jak Szwecja 
Austria i wiele innych.

Polska prywatyzacja wystar. 
towała, a kiedy znajdzie się u 
celu? Ekonomiści zdają sobie 
sprawę, ie tworzenie struktury 
własnościowej zbliżonej do uk
ształtowanej w krajach przed 
chwilą wymienionych (a więc 
równi ei ze znaczącym udziałem 
sektora państwowego, bo jego 
całkowitej likwidacji nikt nie 
proponuje, oraz własności au
tentycznie spółdzielczej i komu
nalnej, będącej w gestii i 
rządu terytorialnego) potrwa 
wiele lat, jeśli nie dziesięcioleci. 
Tym bardziej śpieszyć się trze
ba Już dziś.

0 NAS ZA GRANICĄ
W gazecie „New York Times" 

JUSA dano następującą ocenę 
[wydarzeń po XX zjeżdzie Ko
munistycznej Partii Litwy. .Na 
szczęście dla narodów Związku 
Radzieckiego Michaił Gorbaczow 
ito przywódca, który stara się 
prowadzić pokojowe rozmowy z 
tymi, którzy słusznie walczą o 
większą wolność i autonomię.
■  Gorbaczow opowiada się prze
ciwko decyzji KPL uniezależnie- 

się od Moskwy. Chociaż jest 
I oburzony i uprzedził o poważ
nych skutkach, na razie nie po
wiedział ostatecznie „nie” i na
dal szuka kompromisu.
□ Ten przywódca radziecki wi
docznie będzie unikać sporów 
pamiętając co oświadczył w 
ONZ przed rokiem: swoboda
wyboru stanowi powszechną za
sadę I nie powinno tu być wy
jątków*. Zrealizował tę zasadę 

znacznej części Europy Wscho
dniej. Dlaczego więc nie zasto
sować Jej w Litwie I w Innych 
republikach bałtyckich?

Reformy Gorbaczowa sprzy
jają dążeniu ku większej nieza
wisłości Ale niewiele co po
trafi zachować Jego kraj zjed
noczonym z wyjątkiem ar- 
—"— i której lider w żad
nym razie nie chce wykorzy
stać, i partii. Jeśli za przykla- 

Litwy pójdą inni 1 stwo- 
niezależne partie łub prze

głosują na wyborach za władzą 
nie-komunistów, KPZR przestanie 
być jednoczącą siłą. I aby za
chować jedność kraju, pozostaną 
tylko siły zbrojne.

Aby przebudowa w ekonomi
ce dawała dywidendy polityczne 
i partia ponownie zdobyła popar
cie. Gorbaczow potrzebuje cza
su. W ' tym okresie bardio nie
zbędna- jest. mu pokazowa jed-

Ale Komunistyczna Partia Lit
wy nie może czekać — pisze ga
zeta. — Aby uratować stracony 
mandat oszałamiającą większoś
cią głosów głosowała ona za re
zygnacją z kierowniczej roli i 
rywalizacją z opozycyjnymi wy
raźnie narodowymi partiami na 
wyborach 24 lutego. Aby pozo- 

po wyborach siłą politycz- 
eraz proklamowała ona nie

zależność od KPZR 1 w ostatecz
nym wyniku wzywa do nlezależ- 

>ści całej Litwy.
Komuniści starej orientacji 

oświadczyli, że próby uratowa
nia partii oznaczają jej znisz
czenie. Ponieważ nadal należy do 
nich znaczna część miejsc w pro- 
komunistycznej Radzie Najwyższej 
ZSRR, Gorbaczow stara się od

łożyć rozwiązanie tej kwestii. W 
ciągu tego czasu postara się on 
zmobilizować wiernych dzlala- 
czy KPZR, aby wysunęli swoje 
kandydatury na wyborach w 
Litwie. Jeśli, jak się przypusz
cza, wyniki wyborów będą nie
zadowalające, naj prawdopodob
niej pozwoli to przyśpieszyć re
formy w partii*.

Dziennikarka Feldman z „Chri
stian Science Monitor" (USA) 
stwierdza: przypuszczano, że
Partia Komunistyczna wypadnie 
na wyborach bardzo ile, jak w 
marcu roku bieżącego. Ale róż
nica między „Sajudisem” i Par
tią Komunistyczną stała się bar-1 
dzo nieznaczna, gdy partia fak
tycznie przyjęła program Sajudi-I 
su 1 kilka osób zajęło kierowni
cze stanowiska w obu orgamza-1

Rozwiązanie konfliktu między 
Moskwą i Litwą będzie w znacz
nym stopniu zależeć od tego,
jak postąpi Gorbaczow podczas 
swojej wizyty w Wilnie. Ma on 
wielu zwolenników w Litwie, 
stwierdza dziennikarka. Jeśli
będzie się uważać, ie Gorbaczow 
strofuje Litwinów i wskazuje im. 
jak mają postąpić, to tylko
wzmocni stanowczość Litwinow.

Występując w programie no
wości telewizyjnych sowietolog 
Peter Redway stwierdził, ie Gor
baczow często składał mocne 
oświadczenia, ale nigdy nie po
dejmował konkretnych kroków. 
Według słów Redway‘a konser
watyści ZSRR, którzy już od ro
ku żądają podjęcia ostrych kro
ków w stosunku do republik 
bałtyckich, myślą koncepcjami 
wielkomocarstwowymi. Obawia
ją się, że w przypadku odłącze
nia się ,'Litwy -1 innych republik 
Związek utraci status wielkiego 
mocarstwa. Oprócz tego boją 
się, że moie to doprowadzić do 
krachu PartU Komunistycznej w 
samej Rosji, wyjaśnia profesor 
Peter Redway.

A w .artykule wstępnym ga
zety „Washington Times* jost 
powiedziane: „Nie wiemy, jak
prezydent Bush pojmuje prze
budowę, ale przed, przyjazdem 
Gorbaczowa do Wilna prezydent 
powinien dać do zrozumienia 
przywódcy KPZR, ie plac Tanla- 
nmyn w republice bałtyckiej oz
naczałby koniec wszelkiej po
mocy materialnej i moralnej 
USA rządowi radzieckiemu ”.

Wydział prasowy 
Ministerstwa Spraw 

Zagranicznych Litewskiej SRR 
i(BLTA)

W TRYBIE DYSKUSYJNYM

Sytuacja w Afganistanie
KABUL. W stolicy Afganlsts- 

no odbyło się spotkanie między 
prezydentem Republiki Afganista
nu Nadilbullahem 1 przedstawi
cielem sekretarza generalnego 
ONZ B. Sewanem. Omówiono 
wysiłki sekretarza generalnego 
ONZ podejmowane celem uregu
lowania politycznego problemu 
afgańsklego, wyniki jego konta* 
któw ze stronami wciągniętymi 
do konfliktu. Nadiibullah i B. 
Sewan dokonali wymiany poglą
dów na rozwój wydarzeń w Af
ganistanie i wokół niego.

W prowincjach północno- 
wschodnich kraju trwają starcia 
między oddziałami „Islamskiej 
partii Afganistanu ** i „islamskie
go stowarzyszenia Afganistanu".

Bojownicy tej pierwszej mszcząc 
się za stracenie jej polowego do
wódcy Salda Dżamala powieszo
nego na rozkaz dowódcy sil ISA 
na północnym wschodzie ’ Afga
nistanu Achmad Szacha Masuda, 
zabili mułłę głównego meczetu 

miasta Talukan (prowincja Tahar). 
Zastał on mianowany na to sta
nowisko z protekcji Masuda. W 
ślad za tym zwolennicy ISA stra
cili w prowincji Badachszan muł
łę członka IPA 

W prowincji Herat na stronę 
rządu przeszło opozycyjne zbroj
ne ugrupowanie w składzie 150 

. osób. Do pokojowego żyda wró- 
‘ dło takie przeszło 700 członków 
* ich rodzin. s

Rozm aitości
1 i «  w USA? Ogól- 
BpMalonych przez 
“kg -4 10. Ale w
3 HS prawie 7.800 
V  najprzeróinlej - 

„ Liczba ich
• Wlm 1958 było za-

jSpbcliodzilo się dni 
*33j0iwięcone walce 
yMćcowt. mlkrofa- 
łBjSSgfc dni poświę- 
g!J*PUicie itp. Mi- 
gjSwlórych „świąt* 
NUjamyślnie, tym 

możność lu-

' s s m

. t u j * | Oilnsch

Najdroższe danie w wyszuka
nym jadłospisie to duszony mor
ski przysmak „a la Palais*. 
Przygotowanie Jego trwa 10 lat 
i 10 godzin. W ciągu dziesięcio
lecia suszy się ten stwór w 
szczególnych warunkach, a na
stępnie 10 godzin dusi się w 
glinianym garnku razem ze skó
rą wieprzową, szynką i kurcza
kiem. Trudność przygotowania 
tłumaczy takie koszt dania — 
tysiąc dolarów za porcję.

Dla odtworzenia atmosfery epo
ki kelnerzy ubrani w tradycyjne 
stroje, które noszono w Chinach 
w XVH wieku, orkiestra z 10 
osób grała dawną muzykę chiń
ska, tancerki wykonywały daw
ne tańce.

v  Corocznie we Francji reje
struje się 220 zderzeń pociągów 
z samochodami na przejazdach 
kolejowych.

Większość wypadków następu
je z powodu tego, ie kierowcy 
samochodów usiłują w ostatnie) 
chwili przeskoczyć przed opu
szczającym się szlabanem lub

nie zdążają . zahamować przed 
pojazdem. Około jednej trzeciej 
zderzeń powodują próby kierow
ców objazdu opuszczonego szla-

Obecnle we Francji Istnieje 
około 22 tysięcy przejazdów ko
lejowych. Zaplanowano całko
witą automatyzację około 11 ty
sięcy z nich, co powinno zwięk
szyć bezpieczeństwo i zreduko
wać liczbę awarii.

v  Najmniejsze żaby są na Ku
bie. Ich długość wynosi 1,12 — 
1, 22 on.

v  Unikalne znalezisko — 15- 
metrowy szkielet dlnozaurusa z 
dobrze zachowanymi śladami 
chropowatej skóry znaleźli w 
pustyni Gobl uczestnicy radzie- 
cko-mongolskiej ekspedycji. Po 
raz pierwszy w praktyce świa
towej uczonym udało się przy
wrócić zewnętrzny wygląd daw
nych Jaszczurów 1 potwierdzić 
tym razem ze sprzecznymi fak
tami ,lch podobieństwo do 
współczesnych płazów.

Według doniesień prasy 
I TASS przygotował 

Zbigniew MARKOWICZ

nad Manam (RFN)wrespgsmodeli satnochodo-

Fot. DPA—TASS

KLUB SPORTOWY POLAKÓW 
NA LITW IE? A CZEMU BY NIE...

Jestem stałym czytelnikiem 
„Czerwonego Sztandaru*. 
Rubryka „sport"  interesowa
ła mnie szczególnie, odkąd 
zresztą nauczyłem się popra
wnie czytać.

Od dzieciństwa lubiłem 
też sport. Szczęście dopisało 
mi o tyle, że w rodzinnej 
pod wileńskiej wsi Rojstele 
apilinkl czarnoborskiej ga
nianie skórzanej piłki latem, 
a gumowego krążka zimą by
ło , tak popularne, że grani* 
czyło wręcz z fanatyzmem. 
Te pierwsze kroki przerosły 
niebawem w 6-dniowy tre
ning w piłkarskiej szkole 
sportowej „Zalgiris*, do któ
rej podążałem nie bacząc na 
20-kilometrową odległość, 
tłok w autobusie, ciągłe nie
porozumienia w szkole i w 
domu.

A  potem była poważna 
praca, dążenie do określone- 
go celu, co — uważam — 
tak niezbędne jest w życiu 
młodzieży. Teraz nie wyob
rażam swojej przyszłości bez 
oddania wszystkich sił 1 doś
wiadczenia dla początkują
cych, dla aktywnych młodych 
ludzi, dla ludzi w  średnim 1 
starszym wieku.

Bunt się we mnie rodzi, 
gdy rozejrzawszy się wokół 
uświadamiam, jak gwałtow
nie zanika chęć rodaków do 
bratania się ze sportem. Ot 
powiedzmy, zorganizowanie 
się w drużyny, zagrania 
meczu wieś contra wieś, 
szkoła przeciw szkole, klasa 
przeciw klasie, chęć do ak
tywnego wypoczynku. I tu 
widzę nasz ' błąd. Piszę 
„nasz**, mając na myśli 
wszystkich miłośników spor
tu i  rekreacji, starszych przy
jaciół młodzieży, nauczycie
li wychowania fizycznego, 
trenerów, metodyków spor
towych.

Mamy, naprawdę mamy 
sporo do zrobienia w  dziedzi
nie zaszczepienia potrzeby 
wysiłku fizycznego, regene
racji sił po pracy, w dni wol
ne poprzez systematyczne 
gimnastykowanie się: biega

jąc, grając, uczestnicząc w 
zawodach bez względu na 
poziom i wiek.

Jedną z dróg naprawienia 
sytuacji w zaistniałych wa
runkach widzę właśnie w 
tworzeniu klubu sportowego 
Polaków na Litwie, działają
cego przy ZPL, którego „ocz
kiem w głowie* winno być 
uaktywnianie uczniów, dosko
nalenie rozwoju fizycznego, 
urozmaicenie czasu wolnego 
młodzieży, a także ludzi w 
średnim i starszym wieku.

Jak widzę przyszłość klu
bu? Jakie formy muszą być 
stosowane w jego działalno
ści?

Szczególną stawkę — mo
im zdaniem — wypada po
czynić na lekcje wychowa
nia fizycznego. Przyszły za
rząd klubu wespół z kierow
nictwem szkół polskich oraz 
nauczycielami wychowania 
fizycznego musi zabiegać, że
by w koncepcji nowego pro
gramu szkoły polskiej były 
trzy razy tygodniowo lekcje 
wychowania fizycznego jak 
w  klasach początkowych tak 
też starszych. Wiele korzyści 
niesie też praca sportowa w 
sekcjach, organizowanie za
wodów między klasami, szko
łami. Bodźcem do uaktyw
nienia młodzieży mają być 
igrzyska sportowe młodzieży 
wiejskiej 1 miejskiej na W i
leńszczyźnie, podczas których 
z najlepszych będą odławia
ni kandydaci do udziału w 
Igrzyskach Polonijnych, od
bywających się-zimą i latem.

Wszyscy chętni do pracy 
mają zrozumieć, że działal
ność klubu będzie opierać 
się na zasadach społecznych, 
na dobre] woli, patriotyzmie 
i aktywności jego członków. 
To początkowo, bo potem 
można przewidzieć najaktyw
niejszym nauczycielom wy
chowania fizycznego, trene
rom, metodykom sportowym 
sumiennie pracującym z mło
dzieżą, formy zachęty mate
rialnej ze składek członków 
klubu, ze sprzedaży atrybu- 
tyki sportowej.

Nie powinno też zabrak
nąć form pracy poza szkołą, 
chociażby takiej jak:

1. Uprawianie różnych ro
dzajów sportu w kołach ZPL, 
wykorzystując do tego bazę 
szkół polskich w godzinach 
19—22, tworzenie grup zdro
wia w zakładach, w gospo
darstwach rolnych, w apilln* 
kach, gdzie skupieni są ro
dacy.

2. Organizowanie świąt kul
turalno - sportowych w mia
stach i rejonoch.

3. Wyprawy turystyczne 
po Litwie, ZSRR, Polsce, 
przeprowadzanie corocznych 
zlotów turystycznych.

4. Organizowanie letnich i 
zimowych igrzysk z poprze
dzającymi je zawodami eli
minacyjnymi. Kompletowanie 
drużyn do udziału w letnich 
i zimowych Światowych Ig
rzyskach Polonijnych z naj
lepszych, najaktywniejszych 
sportowców oraz trenerów.

5. Tworzenie zespołów, 
które uczestniczyłyby pod 
sztandarem klubu w zawo
dach republikańskich.

Zachętą dla organizatorów 
sportowych oraz najlepszych 
drużyn niech będzie udział 
w Światowych igrzyskach Po
lonijnych a z upływem cza
su, gdy klub zmajętnieje, 
premie w końcu roku z fun
duszów klubu.

Nie wiem, jakie nazwy 
zgłaszają czytelnicy „Czerwo
nego Sztandaru", osobiście 
proponowałbym „Wilia" al
bo „Polonia . Żywię nadzie
ję, że godło, flagę oraz bar
wy klubu pomogą wybrać 
plastycy zrzeszeni w Kole 4 
Muz albo po prostu sympa
tycy sportu. Myślę też, że 
wszyscy zainteresowani wy
powiedzą własne sądy, włą
czą się do działania i klub 
na pewno powstanie.

Ludwik ADAMOWICZ, 
wykładowca wychowania

SPORT
KOSZ ZA KOSZEM

O Kowieński „Zalgiris" w ko
lejnym dwumeczu basketowych 
mistrzostw kraju zmierzył się w 
Mińsku, z miejscowym RTI i 
dwukrotnie wygrał — 89:76 i 
85:75. Zwycięstwa te pozwoliły 
koszykarzom litewskim umocnić 
się w pierwszym oktecie dru-

Czy w zwycięstwie ślady „Zal- 
glrisu* pójdzie wileńska „Sta- 
tyba”, która z RTI w stolicy 
Białorusi zagra 10 i 11 stycznia? 
Punkty dla wilnian są bardzo 
potrzebne, by nareszcie uciec z 
ostatniej pozycji w tabeli.

Triumfalny ostatnio marsz 
CSKA przerwał leningradzk! 
„Spartak", który w sobotę na 
własnym parkiecie pokonał woj
skowych — 90:73 1 — mało bra
kowało — aby w niedzielę po
wtórzył sukces. Dopiero w 
końcówce wojskowi przechylili 
szalę na własną korzyść i wy
grali — 95:92. „Dynamo * Tbili
si przegrało z WKS Alma Ata 
—  68:86.

W spotkaniach drużyn żeń
skich padły następujące wyni
ki: „Dynamo* Nowosybirsk — 
„Mołdowa" — 74:71, „Dyna
mo* Moskwa — „Hlektrosiła*
— 64:96, „Adls" — „Horyzont"
— 77:67, „Dynamo* Kijów — 
„Dynamo” Wołgograd — 75:58.

O  8 najlepszych zespołów ry
walizujących o Puchar Europy 
rozegrało 3 rundę. Nie była ona 
znów pomyślna dla poznańskie
go „Lecha , który uległ FC Bar
celona —- -73:125.

■ strzygnięcia: „Jugoplastlka" —
CSP Limoges — 103:83, „Aris*
— „Philips* — 94:77, „Maccabi”
— „Conunodore Dan Helder" — 
97:83.

Po 3 rundach w tabeli z doro
bkiem 6 pkt prowadzi „Jugopta- 
stlka*. „Lech* jak dotąd nie 
zaznał zwycięstwa. Być może 
nastąpi to w najbliższym spotka
niu, kiedy to l i  stycznia podej
mie w Poznaniu mediolański 
„Philips*.

O W stolicy Polski dobiegł 
końca zorganizowany po raz 31 
turniej koszykarzy o Puchar 
Wyzwolenia Warszawy. W fina
le moskiewskie „Dynamo* poko
nało warszawską ,Polonię" — 
122:79 i zdobyło to trofeum.

W pojedynku o 3 miejsce ko
wieński „Atletas* uległ MKS 
Pruszków — 98:99.

3 MECZE — 3 ZWYCIĘSTWA

Udana była ostatnia runda dla 
piłkarek ręcznych wileńskiej
,,Egle“. Grając w Browarach wil- 
nlankl wpisały na swe konto 3 
zwycięstwa pokonując kolejno 
„Automobllislę" — 26:24, „Ba- 
Icinkę* — 24:17 oraz „Planetę" 
— 27:24.

A oto komplet wyników mi
nionej rundy: „Motor" — „Kar
paty* — 25:19, , .Rostslelmasz"
— „Kallninlec* — 28:16, BIP — 
„Spartak* — 23:28, „Łucz" gg 
„Baklnka" — 29:26, „Kubań" — 
„Planeta" — 17:20, „Spartak*
— „Karpaty* — 33:16, „Kallni
nlec" — „Motor" — 12:21, BIP 
— ..Jtostalelmasz" — 19:28, .Pla
neta* — „Łucz" — 15:18, „Au-, 
tomobllista* — „Kubań* — 
21:21, „Rostslelmasz" — „Karpa
ty" — 39:28, „Spartak" _  „Ka
llninlec" — 36:16, „Motor" — 
BIP — 25:17, „Łucz" — „Auto-

mobilista" — 26:26, „Kubań" — 
„Baklnka" — 21:28.

Aktualnie na prowadzeniu 
znajdują się szczypiomistki 
„Spartaka" 1 „Rostsielmasza", no
tujące po 36 pkt. Wileńska „Eg- 
le" zgromadziła dotąd 27 pkt

Po srebrnych medalach mło
dych hokeistów radzieckich w 
mistrzostwach świata krążki z 
podobnego kruszcu przywiozą leż 
z podobnej imprezy siatkarze ra-

Na zakończonych w Zjedno
czonych Emiratach Arabskich 
mistrzostwach świata juniorów 
do lat 17 w wielkim finale ule
gli oni Brązy li jeżykom — 1:3.

Brązowe medale wywalczyli 
siatkarze Bułgarii.

UWAGA: KAMEBUN1

Coraz bliżej do^foałów pił
karskiego Mundialu. Nic więc 
dziwnego, że mnożą się przeróż
ne prognozy, zestawiane są róż
nego rodzaju statystyki, 3edna 
z nich każe z pewnością powie
dzieć: Uwagal Kamerun. Okazu
je się bowiem, ta to właśnie 
reprezentacja lego kraju, będą
ca rywalem piłkarzy radzieckich 
w eliminacyjnej grupie, w ok
resie od poprzednich mistrzostw 
świata posiada najlepszy bilans 
w bezpośrednich spotkaniach. 
Rozegrała 40 meczów. 26 wygra-, 
la, 9 zremisowała 1 5 przegrała

Dwie dalsze lokaty w tej sta
tystyce zajmują Włochy — (33 
spotkania, 21 wygrane, 7 remi
sów i 5 porażek) oraz RFN (29 
meczów, 14 zwycięstw, 11 remi
sów i 4 porażki).

InL wl. 1 TASS

WRĘCZONO ORDER IZRAELSKI
Liczni goście odwiedzili w Ro- 

kiszkisle 84-leUrlego księdza An- 
tanasa Gobysa. 7 stycznia wrę- 
czono mu order Izraelski 1 dyp
lom o nadaniu honorowego ty
tułu „Hasld Haumont" („Zbaw
ca narodu"). W związku z tym 
zakomunikowano, że na jego 
cześć w gaju muzeum jerozolim
skiego „Jad Waszem" („Pa
mięć") zostania posadzone drze
wo oliwkowe.

Za czasów hitlerowskich ksiądz 
ratował przed śmiercią dzieci 
żydowskie. Wśród uratowanych 
była przebywająca w obozie 
pionierskim w Falandze Judlta 
Zaksztelnaite. Ksiądz opiekował

się nią, a po wojnie również jej 
rodziną, dziećmi.

Order, na którym wygrawe
rowano słowa „Ratując jedną
duszę, ocalasz cały świat*,
wręczyli zamieszkały w Izraelu 
mąż zmarłej J. Zaksztelnaite-
Walnberglene Szloma Walnberg, 
syn lian Karmi (Zalman Waln
berg) 1 przybyła z Nowego Jor
ku córka Golda Walnbergalte- 
Tac. W uhonorowaniu uczest
niczyli przedstawiciele ducho
wieństwa katolickiego, społeczno
ści żydowskiej Litwy, orga
nizacji Roklszklsu. O szla
chetnej działalności duchów* 
nego, który ratował skaza

nych, mówili przewodniczący Li
tewskiego Towarzystwa Kultu
ry Żydowskiej Emanuells Zlnge- 
ris, dziekan Roklszklsu. dziekan 
dziekanatu roklskiego Juozas 
Janulls 1 Inni. Ksiądz Antanas 
Gobys serdecznie podziękował 
za gratulacje.

W dniach pobytu na Litwie 
w Kownie i Wilnie odbyły się 
koncerty byłej mieszkanki Wil
na, wychowanki Szkoły Sztuk 
Pięknych Im. M. K  Cdurllpnlsa, 
laureatki konkursów mlędzyna? 
rodowych pianistki Goldy Waln
berg aite-Tac.

S. WAINTRAUBAS.
kor. ELTA

CHULIGANÓW UJĘTO nom wszczęto sprawę karną. 
Wśród tych, którzy popełnili 
przestępstwo, są uczniowie Wl- 

Millcja w Wilnie ujęła sześciu szcza 7 okien. leńsklch Techników — Budowla-
chlopców, którzy 1 stycznia tego Jak poinformował korespon- nego 1 Elektromechanicznego, 
roku wybili 94 okna w szkole dentkę ELTA D. Bllotolte szef uczeń szkoły średniej nr 18 1
średniej nr 5, a 6 stycznia o go- wydziału spraw wewnętrznych młody człowiek, który rriedawne
dżinie 00 minut 10 powtórzyli to rejonu leninowskiego Igor Gaj- I
samo — bez szyb pozostało Je- duklewicz, przeciwko chullga-



„ C Z E R W O N Y S Z T A N D A R "
9 stycznia 1090 i s t r

I Wilna rokiem

ma droga, którą tłukli się nie
gdyś Mickiewicz I Zan do Bol- 
clenlk, w odwiedziny do pań-

...Jedzlemy na spotkani* X 
tamtejszymi działaczami Zwiqzku 
Polaków. Tak postanowiliśmy 
zaraz na początku pobytu w 
Wilnie': musimy konlocznis-do
trzeć do Solecznlk 1 zobaczyć na 
własne oczy, Jak wygląda ta 
„polaka autonomia 

...Na tabliczce nazwa Salćlnla- 
kal. Wjotdtamy do miasteczka, 
które ostatnio stało się głośne. 

...Przyglądamy się Soleczm-

wlem, czy sprawiła to pogoda 
— skłębione szara chmury, wiatr, 
zacinający deszcz — ale miaste- 

'»  chwyta

nych kołach I chuda 
Na Wileńszczyźnie 

przypomina Szwecji

...Sprawa Języka bardzo nas 
Interesuje. W Solecznikach na 
ulicy, w sklepie, w restauracji 
mało słyszeliśmy polskiej mowy.

Ich uchwałach domagaliście się 
Państwo wprowadzenia Jako 
urzędowego, obok litewskiego 
I polskiego, takie Języka rosyj-

daje się nieprzytulne, zaniedba- częściej Polakami rosyjskojęzy- przejmują Język rosyjski, To się 
ne 1 jakby . bezstylowe. Cho- cznyml. ... t ..i —■—>
dat kiedy porównać Je np. z Bole mój, rosyjskojęzycznl Po-
rozkopanymi, tonącymi w bło- Ucyl Dawniej nikt by w coś 
de 1 odrapanymi Smorgonlami,

nls KC KPZR z 26 sierpnia. Gło
śne oświadczenia o „działalności 
destrukcyjnych, antyradziecki) I 
ll w istocie antysocjalistycznych 
■II" w republikach nadbałtyckich, 

iwiamy się. To trwoży, przestrzegające niedwuznacznie 
Jakie sa_nenlla^_Nle przed „realną groźbą prawdziwe

go konfliktu wewnętrznego, ma
sowych starć ulicznych z cięikl- 
mi następstwami".

Nie muszę pytać. Gospodarze 
sami wyciągają z szarej koperty 
plik zdjęć. Wszystko widać jak 
Ina dłoni. Kobiety w strojach lu
dowych, dzieci z biało-czerwony- 
ml chorągiewkami, gęstwina tran
sparentów. „Podtrzymujemy pśe- 

W Solecznikach tlonaę KC KPZR w polityce na- 
■  Polaków prze- rodowośdowcj". „Równość języ

kom — równość narodom", po
pieramy oświadczenie KC KPZR 
o sytuacji w radzieckich repub
likach bałtyckich!". „Dostęp Po
lakom na wyższe uczelnie" / 
takie „DoloJ dlktat Sajudlsa'

" iboda, rawienstwo, bra

i więc będzie z tym ro- 
Nle obawiacie się, te 

ierade furtkę rusyiika-

znamy dobrze języka polskiego, 
Tylko co czwarte polskie dzie
cko chodzi u nas do polskiej 
szkoły. Biurowość, księgowość 
— wszystko po rosyjsku. Jedy
nie w polskich szkołach biuro
wość była i jest prowadzona po 
polsku. Na ulicy — słyszeliście. 
Częściej słyszy się rosyjski nli 
polski. Ale w EJ szyszkach ‘ 
czaj. Dlscug(M W |toH

sledlonych z Białorusi. Przynieśli 
ze sobą rosyjski.

Językoznawcy potrafią bez 
trudu wyjaśnić, dlaczego Polacy 
z Wlleńszczyzny są tak odpor- 

Utuanlzację, a tak łatwe

bliskość systemu. Oczy
wiście, mają na myśli system 
językowy. Znacznie trudniej by-

^^__^zentuje się j(^ _ _  
zupełnie r.eila. Ale Smorgonlej 
to jut Białoruś.

W Solecznikach trzeba konie-1 
cml* odwiedzić stary cmentarz, 
mltjsce, gdzie Mickiewicz zoba
czył podobno, po raz pierwszy 
obrzęd Dziadów. Warto też 
spojrzeć na pałac Wagnerów, 
przedwojenną rezydencję Jed- 
nsjo z najbogatszych na Wileń
szczyźnie właścicieli dóbr ziem
skich I zakładów przetwórczych.
Ale o Wagnerach jut się dzi
siaj nie pamięta. Współcześni 
mieszkańcy Solecznlk za kurio
zalną atrakcją swojego miasta 
uważają drewniane rzeźby, dzie
ło tutejszego sekretarza partii. sH
Ozdobił nimi ogród wokół typo
wego promlnenckiego domu. Jest podobnego nie uwierzył. Nie-
na co popatrzeć. możliwe. Dziś wystarczy przyje-

Skąd się wzięła nazwa Solecz- chać do Solecznlk, wyskoczyć
nlki? Płynie tu rzeka Solcza

— nazwano miasto.
— Ni* ma dla nas innego 

wyjścia. tylko autonomia — 
mówi pan Janusz Obłaczyńskl, 
przewodniczący solecznlckiego 
oddziału Związku Polaków na 
Litwie. — Zresztą, nie mówimy 
o autonomii, nie ma w naszej 
uchwale ani jednego słowa o 
autonomii. Społeczeństwo lite
wskie interpretuje 
sposób, my tak kwestii nie

N A D  S O L C Z Ą ,  
N A D  C H Ł O D N A  

R Z E K A

_ _ śpiewa się, ale kazanie jg  
yJiarny.’ Ogłosiliśmy~Połski Na- Po rosyjsku.. 
rodowo-Terytorialny Rejon. Tak rwrwr
to się nazywa. Chodzi nam o 
równe prawa na Litwie. I o prze
trwanie na Litwie.

Tak, czują się pokrzywdzeni 
Bo rejon jest zacofany, zanie
dbany i niedolnwestowany. Kło
poty są ze wszystkim; brakuje 
agronomów, kadry nauczyciel-

tstwo']____
Pokazaliby nam też chętnie 

swoją gazetę rejonową z tych 
gorących dni, ale poszła Jak wo-| 
da. Niestety, nie ma już ani Jed
nego egzmplarza. Gazeta nazywa 
się „Przykazania Lenina".

Oglądamy na zdjęciach powol
nych panów w garniturach I w 
krawatach. Nieruchome twarze, 
miny pełne urzędowej troski.

— Nawet Astrauskas przyje
chał do Solecznlk. Nareszde 
zwrócili na nas uwagę — sły
szymy. — Autonomia nie Jest 
celem samym w sobie — jest 
metodą, środkiem. Nasze uchwa
ły byty szoklem dla Litwinów, 
Dotychczas, kiedy chodziliśmy do 
władz z problemami Polaków, nie 
uzyskiwaliśmy absolutnie nic — 
żadnej odpowiedzi. Ni* uważano 
nas za partnerów. SaJudis popeł
nił wiele błędów w polityce na
rodowościowej — sam Cepaitis 
to przyznał. Teru nie można 
nas Już lekceważyć. Teraz wia
domo, źe stanowimy realną siłę. 

Jakoś za prosto to brzmi, za
I uwierzyć, ż* to może być praw- lak"?. Jan Ciechanowicz, depu- naiwnie. Ta gra jest pewnie
da, że istnieje takie zjawisko: towany do Rady Najwyższej bardziej skomplikowana. 1 wie-
świadomość narodowa polska, ZSRR, używa tego określenia, lopiętrowa. Spytajmy zresztą o
język używany — rosyjski. Mo- czując się zresztą reprezentan- rzecz podstawową: czy Polacy
zna się o tym dowiedzieć w cza- tem owych „sowletsklćh Pola- rzeczywiście coś osiągnęli demon-
się rozmów z tutejszymi księż- kow". To się nam może podo- stracyjnie tworząc polskie rejony
mi, którzy opowiadają, że kaza- bać albo nie, ale nie możemy narodowościowe? Czy spełniono
nia głoszą po rosyjsku, bo Ina- się łudzić, że przez ostatnie 50 chociaż jeden z długiej listy
czej młodzi nie rozumieją; więc lat Polacy po tamtej stronie gra- zgłoszonych postulatów, wśród
w kościołach po polsku odpra nlcy — d, którym udało się których pierwszorzędne miejsce
wia się Mszę świętą, po polska przetrwać — karmili się wyłą- zajmowała sprawa Języka 1 poi-

Ml cznie Syrokomlą, Mickiewiczem skiego szkolnictwa (także wyż-
I świętą polskością — karmili szegoj? O ile ml wiadomo — I
się także czymś zupełnie innym. nie. Powodów do zadowolenia z
Dlatego dziś nie zawsze może- , .autonomicznego" straszaka

, Białoruś, i

łoby odpowiedzieć na pytanie 
przejmowanie i utrwalanie s< 
wlec ki ego systemu wartości
sposobu myślenia. Czy istnieje

, często bywa nlakoń czy Boldenlk — aby co* takiego Jak .sowietsklj Po-

lekcję religil dla • polskich my się łatwo porozumieć — n
. Polacy po tej i tamtej 

nie granicy.
— Co to komu szkodzi ta na

sza awtonomia? — pyta przy
stojna miła pani w bibliotece —

| żadnych. Jest on po prostu 
nieskuteczny. Pisma kierowane 
z Solecznlk do Moskwy także 
nie spełniły oczekiwań, odesłano 
je z powrotem do Wilna, mimo 

wcześniej w „Prawdzie" pad-

HftJ— modliły się bardzo plę- 
knie. z kresowym zaśpiewem, 
żarliwie i z przejęciem. Zajrze
liśmy do zeszytów i zobaczyliś
my słowa ,;Ojcze' nasz* zapisane
rosyjskim alfabetem, grażdanką. Co złego jest w samym słowie? ły zachęcające słowa o „polskim 

PSPSSr " j  . ■. . —:— :— 1 Podobnie było tej jesieni w No proszę, niech posłuchają? sukcesie",
sklej i medycznej, brakuje szpt- Zupranach, niedaleko Oszmiany. Sięga po Wielką Encyklopedię: W Polsce sprawa autonomii ua

„____ , . _  Przed kościołem stare kobiety Wyciąga z półki tom na literę Wileńszczyźnie nie miała raczej
..Przypomina ml się w tym chętnie rozmawiały z nami po „a“ 1 z powagą odczytuje, co dobrej prasy. Od początku. 1 ' 

■  miejscu artykuł opublikowany ^  zupełnie niezłą poisz- znaczy „awtonomia*. Nic złego, ‘ - •
niedawno w „aerwony^Sztan- czyzną. Ale opowiadały, źe dzie- prawda? Potem tłumaczyd,r“ ' '  As«ncJ. praso- d '  ^  p0,!kL .
—  “ T1 |  A gsojl p, i ,  |  , '^ p o  ,

— To c

 BLTA podoje, li ,,wskaźniki
rozwoju społeczno • ekonomi- 
cznego rejonów WUeńszczy- 
zny są takie same jak 
przedęlnle w republice". Przy
kładów dostarczyły dane na te
mat śmiertelnośd niemowląt,
ilośd łóżek szpitalnych 1 środ
ków trwałych w rolnictwie.
Wniosek końcowy; nie ma dys- 'a it je5t“^taa futurologia,’  __  
proporcji w rozwoju poszczę- tylko przeczuwana tenden-
gółnych częśd Litwy — „stale c:a rozwojowa. To się już do- 
powtarzane przez niektórych konato
ludzi twierdzenia, li rejony Wl
leńszczyzny są dyskryminowane, 
są nieuzasadnione". BLTA de- -------------------.

I przejęciem i z dobrą wolą, że 
przedeż dialektycznie to się musi 
zgadzać i źe baza nie nadąża ta 
u nich za nadbudową. Albo od
wrotnie. Nie wiem. Nie mogę 
się połapać z oszołomienia. 
Wdąż patrzę osłupiałym okiem 

tę sowiecką encyklopedię,

oni Jot Rosjanie?
— Gdzież Rosjanie — PolakiI 
„Powtórzę: świadomość 

dowa — polska, język używany
rosyjski. Są na Wileńszczyźnie która'pod literą .a "  objaśnia. l_ 
lodzie, którzy twierdzą, że to Józef Wissarionowicz chciał ro

zumieć przez autonomię. Zresztą, 
prawdę mówiąc, miałabym kłopo- 

określeniem, jaki zakres po-

tyle.
Nie wiem, czy „nieprawdą 

jest". Statystyka to tajemnicza 
nauka. Czasem pełna niespodzia
nek. Wiem natomiast, jak wy
gląda Litwa Kowieńska. Jest za
możniejsza, czystsza, lepiej za
gospodarowana. Niejedna wieś [ 
czy miasteczko przypominają ^Soniach~ - • ■ .n-hA.irin. niaKoniacn

tempie. Wracają do wiernych koś- 
jdoły. Wraca — częśd owo przy
najmniej —■ prawda grobów I
cmentarzy. Zbudowano pomnik nefjo a apetytem

należy się spodziewać, aby 
tła część opinii publicznej po
parła tę ideę. Obawiamy się in
spiracji „trzeciej siły*, niepokoi 
nas los litewskiej czy szerzej: 
bałtyckiej przebudowy. Brak ak
ceptacji dla idei autonomii 
znaczy jednak, że wolne 
się odwrócić od naszych 
ków żyjących po tamtej stronie 
granicy. Jest wielce prawdopo
dobnie, że wokół polskich rejo
nów narodowych na Wileńszczy
źnie toczy się gra — być 
nie jest to gra czysta. Ale poza 
grą polityków, rozmaitego kallb- 

MJr u  są jeszcze zwyczajni ludzie, 
Prasa ożywa tego terminu nie- którzy mieszkają nad Wilię, nad
precyzyjnie, pisząc raz o auto- Solczą, nad Waką i nad wieloma
nomii kulturalnej, raz o teryto- innymi rzekami, ludzie, którzy
rialnej. Jest w końcu spora róż- mówią o sobie, że są Polakami,
nlca pomiędzy dążeniami do Niektórzy pokrzywdzeni, zmęcze-
stworzenia samorządu terytoria!- ni, zdezorientowani, a pewnie

Skandynawię; ładne architekto
nicznie domy z czerwonymi da
chówkami, krótko strzyżone 
tnMU, wypMano.an. ojrtd.

WUeńszczyzna jest bardzo pię
kna. Tutejsze pejzaże pozostają 
na zawsze w pamięci, ale jest 
to ziemia, od której ciągnie ja-

Drukuje się w skróde.

żołnierzom Armii Krajowej pole 
głym pod Krawczunaml, posta
wiono im krzyże na wileńskim 
Pióromonde. Nawet na małym 
wiejskim cmentarzyku w Bie- 
' koniach ktoś z miejscowych 

po 50 latach! — odważy! się 
zbudować grobowiec siedmiu po
ległym żołnierzom Września. 
Niewprawna ręka skreśliła po 
polsku epitafium:'

„O drodzy wy sąsledzl 
Osądżde to sami 
Nas rodzina nie odwiedzi 
Jesteśmy nieznani".

I nomiczny. Tymczasem panuje wiący jeszcze własnym głosem,
pełne pomieszanie z poplątaniem Jedni pewni swojej polskoid,
— dezorientacja kompletna. A inni -próbujący dziś rozpaczliwie
samo słowo autonomia zdener- ocalić ostatnie słabe więzy lą-
wowalo Litwinów tak dalece, że czące ich z polską mową i tra-
na tamach czołowego pisma Sa- dycją. Ludzie patrzący nieraz na
judisu „Atglmlmas" padł nawet świat inaczej nil my, bo świat,
pomysł... oddania rejonu solecz- który ich otaczał, był inny niż
nickiego Białorusi! W Soleczni- |-----
kach nie zamierzają się zgodzić z 
‘ H  żadnym wypadku, co to.

Jakoś wstydzę się zapytać —n j 
bo mole nieprawd/* — czy rze
czywiście 7 września pojawiły 
się n» wiecu w Solecznikach tran
sparenty popierające oświadczę-

Gdy zima osiąga 
p ó ł m e t e k

Zima.,która się rozpoczęła na 
początku grudnia, jak dotych
czas nie dała się nam mocno w* 
znaki. Mieliśmy dość długi ok
res depłej pogody. Zimująca 
rośliny nie zaznały większego 
niebezpieczeństwo. Podczas zda
rzających się odwilży trzeba u- 
ważać, aby się nie zgromadziła 
większa Ilość wody, która po 
zamarznięciu może pogorszyć 
warunki zimowania roślin. NI* 
zapominajmy, że długotrwałe od
wilże 1 ocieplenia o wiele bar
dziej są niebezpieczne w drugiej 
połowie zimy, niż obecnie.

W  styczniu porządkujemy 1 
remontujemy inwentarz niezbę
dny w sadach i ogrodach. Czas 
też zatroszczyć się o folię poli
etylenową dla deplarń I inspek
tów, która się przyda na wiosnę. 
Mocniejsza od folii polietyleno
wej Jest polichlorowinylowa, 
która może służyć przez 2—3 la
ta. Odnowienie starych inspek
tów I deplarń wymaga również 
sporo pracy, materiałów i za
biegów. Ramy Inspektowe można 
nawet nie szklić, a tylko powlec 
Je folią.

W  przechowalniach warzyw

stale należy sprawdzać tempera
turę 1 wilgotność. W przypadku 
ocieplenia wietrzymy warzywa 
zarówno w kopcach, Jak i w pi
wnicach, a w razi* ochłodzenia, 
znów uszczelniamy otwory wen
tylacyjne. Gdy pada śnieg, po
starajmy się zatrzymać go jak 
najwięcej na kopcach s warzy
wami I ziemniakami, aby mróz 
był mniej niebezpieczny.

Przeznaczoną do sadzenia I 
przechowywaną w splotach lub 
w Inny sposób cebulę najlepiej 
trzymać przy temperaturze IB— 
20 C. Psujące się główki oraz 
cebulę z rostkami należy usuwać. 
Jeśli mamy ogrzewaną, oszkloną 
cieplarnię, można Już wysiewać 
ogórki i pomidory naświetlając 
Je lampami jarzeniowymi. .

W sadzie sprawdźmy stan mło
dych drzewek owocowych. Jeś
li się osunęły gałązki jedliny 
bądź inny materiał, którym ob
wiązaliśmy Je z Jesieni, należy 
związać drzewka mocniej, aby 
zające nie uszkodziły. O Ile bę
dą wielkie zaspy śnieżne, niskie 
gałęzie drzew- owocowych rów
nież mogą obgryźć zające. To
też należy je także obwiązać

lub zmniejszyć zaspy śnieżne 
wokół drzewek. Nie należy Je
dnak z tym przesadzać, aby 
większe mrozy 'nie uszkodziły 
Ich korzeni. Snleg wokół drzew 
owocowych, zwłaszcza młodych 
należy ubić, aby ochronić je 
przed myszami. Często ogryza
ją iane korę dolnej częśd pnla 
1 korzeni. Po zamied 1 wypad
nięciu wilgotnego śniegu nale
ży go otrząsać z drzew owoco
wych, aby nie uszkodził gałę
zi. Jeśli najbliższego lata chce
cie wyhodować podkłady, od 
czasu do czasu należy sprawdzić 
stratyfikowane nasiona roślin pe
stkowych oraz niedawno podda
ne stratyfikacji nasiona grusz. 
Czas już na stratyfikację nasion 
jabłoni I pigwy, W tym celu 
moczymy Je 1—2 doby, następ
nie mieszamy z wilgotnymi tro
cinami lub plaskiem i przecho
wujemy w temperaturze 4—5*C 
co pewien czas zwilżając je 1 
mieszając.

Sprawdźmy 
się cebulki o 
cza dalii. Mieczyk 
prżechowg-^^
5—6*C, i _ _  
dostatecznie przewl 

| mieszczenia, i

zapewnić spokó 
wiem, gdy się 
czynają one brzęcz*) 

temperatura]
I gniazda wzrasta o | 
normalnych granic poSMH

warunki, gdy w pobili^B 
źdźają traktory lub tg u  
Ich szum, wibracji I swSB 
mnie wpływają na psxcH

f/waga, uczniowie Posadź sad w młodości
W szkole średniej uczniowie 

nie mają moźllwośd bliżej się 
zapoznać nawet z podstawowymi 
elementami sadownictwa 1 ogro
dnictwa. Już Jako dorośli, gdy 
otrzymają działkę, nie zawsze 
wiedzą, co z nią robić. Przeko
naliśmy się o tym, podczas od
czytów, które przeprowadziliśmy 
dla tysięcy działkowiczów. Dla
tego proponujemy założyć zaocz
ną szkołę młodych sadowników. 
Z pomocą przychodzi nam repu
blikańska Stacja Młodych Przy
rodników, która zadba o sprawy 
I organizacyjne. W dągu roku 
uczniowie będą kilkakrotnie zbie
rali się na sesje, otrzymają do 
wykonania teoretyczne i prakty
czne prace domowe. Zajęda bę
dą się odbywały w języku lite
wskim. Latem przewidziane jest

zorganizowanie obozów w naj
lepszych gospodarstwach sadow
niczych. Na zakończenie nauki 
przeprowadzi się olimpiady. Ko
szty podróży opłaci republikańska 
Stacja Młodych Przyrodników.

Kim będą nasi słuchacze? 
Wszyscy dziewiąto- i dzlesląto- 
kloslśd, którzy pragną poważ
nie zgłębiać swą wiedzę w tej 
dziedzinie. Jesteśmy przekonani, 
że to się przyda w iydu, szcze
gólnie gdy się ma sad, ogród. 
Będzie to też pożyteczna szkoła 
poradnictwa zawodowego, które 
pozwoli wyselekcjonować kandy
datów na sadowników szkół wy
ższych i zawodowych. Na przy
kład, w bieżącym roku akade
mickim nasza republika miała 
dwa zaplanowane miejsca dla 
studiowania sadownictwa w A-

kademll Rolniczej im. Tlmiriu- 
zlewa w Moskwie, ale zabrakło 
chętnych. Czyżby również w 
roku przyszłym pozostaną one 
puste? A co będzie, jeżeli otrzy
mamy miejsca w Wyższych Szko
łach Sadownictwa w Polsce czy 
NRD? Czy znajdą się kandydad 
na sadowników dobrze władający 
językiem niemieckim, polskim? 
Nie posiadając własnych specja
listów na poziomie europejskim, 
również w przyszlośd będziemy 
zmuszeni sprowadzać Jabłka z 
innych krajów. Godny naślado
wania w tej dziedzinie jest 
przykład Maków.' Ich przedsta
wiciele w dągu dzlesiędoled li
czyli się i odbywali staż za 
granicą. Znajdowano wyjśde na
wet wówczas, gdy brakowało 
dewiz: młodzi Indzie udawali się

do instytucji naukosfth ■
I tam pracowali jlZgRSI 
zdobywając wiedzęT^H 

Zapraszamy yrazwH 
wiąto- I dzleslątoklaijffijl 
nych do nauki w ooia j! 
le młodych sadown^^^Bj 
napisać do nas podając 
adres, klasę. Język ®cy, I FT 
adres: 232*34 Wilno, g B l ]  
ta 39, Wileński Instyt^flH*, 
glczny, katedra podlta«|| 
wa. O sesji zawiadą^H 
dego chętnego do naBB^^ 

Sady rosną długolTn 
sadzić w młodości.

Jones GAlln 
docent 

Instytutu PedOj^^^^ 
Anta nas KY157Z Js 

st pracownikami b  
Uniwersytetu Wi|

Z yc ie  u p łyn ę ło  
w s z a ł a s i e

„.Robinson" poleski — miesz
kaniec białoruskiej wsi Bostyń 
Iwan Baszyło zjawił się w ro
dzinnej wsi po 42 latach nieo
becności. W dągu tych łat mie
szka) w całkowitej samotnośd w 
głuchym losie, widocznie uważa
jąc, że tak Jest pewniej niż 
wśród ludzi.

I. Buszyło nie Jest przestępcą 
wojennym, ani dezerterem 1
tchórzem, chociaż decyzja po
rzucenia społeczeństwa, jak mo
że się wydać na pierwszy rzut 
oka, została podyktowana jedy
nie obawą o własne żyd*.
Wszystko Jest o wiele prostsze, 
ale przez to również bardziej 
tragiczne. Gdy w 1947 roku mar
szałek Żuków, pod którego do
wództwem nasz bohater walczył 
w latach wojny „znalazł się w 
niełasce Stalina", miejscowy mi
licjant pewnego razu określił 
Jako wroga I marszałka, 1 jego 
byłego żołnierza Iwana Buszyłę. 
Naturalnie, ź* ten oburzył się,* 
stanął w obronie i własnego ho
noru, I Imienia wsławionego do
wódcy. W odpowiedzi stróż po
rządku obiecał, i* wyśle Buszy

łę tam, gdzie są białe niedźwie
dzie. Co na owe czasy nie było 
zwykłą pogróżką. Iwan Buszyło 
postanowił nie igrać z losem, za
mieszkał w nieprzebytym gąsz
czu, dalej od ludzi. Tam zbudo
wał szałas, w którym dotąd mie
szkał. Minimalną łączność utrzy
mywał z kilkoma bliskimi krew
nymi, którzy z rzadka pomagali 
mu w dostarczaniu żywności 1 
odzieży.

W pozostałym natomiast żył 
prawie, jak Robinson Crusoe, tyl
ko nie na wyspie: ułożył rozkład 
dnia, odżywiał się tylko raz na 
dobę, głównie darami lasu... W 
latach ostatnich Intensywnie czy
tywał gazety, w które zaopatry
wali go krewni, podczas rzad
kich nocnych wizyt. Uwierzyw
szy ostatecznie, że w kraju na
deszły inne czasy, postanowił 
wródć do łudzi. Tymczasem 68- 
letni Robinson poleski zamiesz
kał w rodzinie siostrzenicy.
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